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Z okazji 50 rocznicy Waszych 
u rodzin  przesyłamy Wam, D ro ­
gi Towarzyszu, serdeczne po­
zdrow ienia i życzenia d ług ich 
la t  życia i pracy dla dobra lu ­
du fińskiego i sprawy pokoju.

Polska klasa robotnicza w idz i 
w Was i ceni zasłużonego p rzy­
wódcę ludu fińskiego, z k tó rym  
łączą ją  w ięzy trw a łe j p rzy ­
jaźn i i b ra terstw a we wspólnej 
walce o pokój i socjalizm.

K O M IT E T  C E N TR A LN Y  
Polsk ie j Zjednoczonej Partii 

Robotniczej

Sztandar
młodych

RGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P
Warszawa, wtorek, 25 m a rc a  1952 r.i ' '

Nr 72 (590) B C e na  15 g r

Dla uczczen ia  60 ro c z n ic y  u ro d z in  to w . B ie ru ta  i Ś w ię ta  1 M a ja

Tu wrocławski Urząd Teleioniczno-Telegraiiczny...
: ; W A M I  W S Z Y S T K I C H  P O I  Z T O W  < Ó W

d o  p o d e jm o w a n ia  z o b o w ią z a ń
Na czoło dzisiejszych zobowiązań wvbljają się postanowienia załogi Rejonowego Urzędu 

Telefoniczne-Telegraficznego we Wrocławiu, która wzywa inne załogi i placówki pocztowe, aby 
również wzmogły walkę o polepszenie telekomunikacji, a także do przyśpieszenia obiegu prze­
syłek pocztowych.

Liczne sukcesy w realizacji zobowiązań odnosi młodzież górnicza i hutnicza, młodzież wiej­
ska i szkolna. Na apel. wiejskiego hufca SP z Nekli odpowiadają junacy z wielu innych hufców

P racow nicy Rejonowego Urzę­
du Telefoniczne - Telegraficz­
nego we Wrocławiu napisali 
do Prezydenta RP Bolesława 
BIERUTA lis t, w k tó rym  zobo­
w iązu ją  się m. in.:

„Poprawić stopień wykorzy­
stania obwodów telefonicznych 
w relacji do 25 km o 48 proc., 
od 26 km do 100 km o 26 proc., 
ponad 100 km o 33 proc., 
zmniejszyć m. in. ilość rozmów 
opóźnionych międzymiastowych
0 5 proc., rozmów niedoszłych 
do skutku o 3 proc., zmniejszyć 
Ilość usterek i zniekształceń te­
legramów o 10 proc. — w sto­
sunku do grudnia 1951 r.“.

Załoga zobowiązała się wy­
konać roczny plan remontów 
bieżących linii napowietrznych 
do 25.XI. br. oraz dodatkowo 
wyremontować centralę miej­
ską w Trzebnicy. Wybudować 
do l.V . br. ponad plan 6 po­
łączeń telefonicznych dla PGR.

Doszkolić 5 telefonistek oraz
1 telegrafistki tak, by mogły do 
l.V. zająć stanowiska w zespo­
łach najlepszej jakości.

Wartość podjętych ogólnie zo­
bowiązań wyniesie około 70 tys. 
zł. „Zwracamy sic — czytamy 
w liście — do wszystkich rejo­
nowych urzędów telefoniczno- 
telegraficznych o podejmowanie 
zobowiązań, prowadzących do 
polepszenia telekomunikacji.

Wzywamy również wszystkich 
pracowników placówek poczto­
wo _ telekomunikacyjnych do 
przyspieszenia obiegu przesyłek 
pocztowych poprzez: szybkie 1 
bezbłędne sortowanie listów i 
paczek na rozdzielniach i w

ambulansach, skrócenie cyk lu  
doręczenia przesyłek przez l i -  
stonoszów. uspraw nienie zbiera 
nia prenum eraty na gazety i 
czasopisma“ .

M ło d z i g ó rn ie g  m e ld u ją :

Czołowy przodownik pracy z 
kop. „Chorzów" rębacz chodni­
kow y Wł. Skrzypiec zamiast za­
deklarowanych 130 proc. normy, 
dzięki dobrze zorganizowanej 
pracy osiąga systematycznie 160 
proc. normy. Jego towarzysz 
pracy ZM P -ow iec 8. Trela wy­
konuje swe zobowiązanie z 30- 
procentową nadwyżką.

W kop. „Bobrek“, rębacz chód 
nikowy J. Nowak osiąga 218 
proc. normy. Poważnie prze­
kracza również swoje zobowią­
zanie znany górnik ZMP-owiec 
T. Simka z kop. „Kleofas", któ­
ry wykonuje stale ponad 220 
proc. normy.

*
W hucie „Baildon" utworzono 

w stalowni 3 nowe pomocnicze 
brygady ZMP-owskie, które w 
pierwszych dwóch tygodniach 
pracy osiągają średnio od 112 
do 138 proc. normy. Pomyślnie 
realizują swoje zobowiązania 
produkcyjne również inne bry­
gady młodzieży z huty „Bail­
don". M. in. brygada Wawry 
wykonuje 122 proc. normy. Mło­
dzi robotnicy: Konieczny i R. 
Keigler uzyskują od 180 — 250 
proc. normy.

Sukces w realizacji zobowią­
zań uzyskał młody przodownik 
pracy z huty „Zygmunt" — Pa­
paja, który, pracując na dwóch

Nowa wielka inwestycja Planu 6-letniego

Pociągi elektryczne
z W a r s z a w y  do  B ło n ia

ruszyły
i  T łuszcza

23 hm. klikudziesięclotysięczna rzesza mieszkańców Błonia,
Wołomina, Tłuszcza, Ożarowa i okolicznych miejscowości otrzy­
mała szybkie połączenie kolejowe z centrum stolicy. W dniu 
tym przekazana została do użytku jedna z setek wielkich In­
westycji Planu 6-letniego, wykonana kosztem 114 mil. zł — 
zelektryfikowane linie kolejowe łączące Warszawę z Błoniem 
i Tłuszczem, o łącznej długości około 65 km.

Na dworcu Warszawa -  W i­
leńska, gdzie rozpoczęła się u ro­
czystość, w okó ł udekorowanego 
czerw ien ią i  zielenią pociągu 
elektrycznego, gotowego do w y ­
jazdu na now oze lektry fikow ane 
lin ie , zgrom adziły się t łu m y  lu ­
dzi. Ludność sto licy, kolejarze, 
m łodzież gorąco ok lasku ją  
wchodzących na perony przed­
s taw ic ie li Rządu i P a rtii.

Podczas spotkania z budow n i­
czym i l in i i  w iceprem ier S. Ję- 
drychow ski pow iedzia ł m. in.:

S ta ły  się ju ż  tradyc ją  Polski 
Ludow ej uroczystości, związane 
z otwarciem  nowych zakładów 
przemysłowych, ob iektów  kom u­
n ikacy jn ych , osied li m ieszka­
n iow ych — m ów i m. in. tow. 
Jędrychowski. — Uspołecznienie 
podstawowych środków produk­
cji i rozwój socjalistycznej go­
spodarki planowej ' w naszym 
kraju pozwolił na realizację 
w ie lk ich  zamierzeń inwestycyj­
nych. mających na ceiu wzrost 
sił wytwórczych i dobrobytu na­
szego narodu.

W ie lk i w ys iłek  inw estycy jny  
państwa ludowego przyczynia 
się do zwiększenia wydajności 
pracy społecznej, do obniżenia 
kosztów w łasnych gospodarki, 
do lepszego zaspokojenia potrzeb 
mas pracujących. Jednocześnie 
zaś dostarcza on pracy i źródła 
zarobku setkom tysięcy obywa­
te li, któ rzy w Polsce k a p ita li­
styczne - obszarniczej m usie li­
by być bezrobotnym i, albo wieść 
życie w nędzy na niewystarcza­
jącym  do utrzym ania rodziny, 
ka rłow a tym  gospodarstwie ro l­
nym.

W naszych osiągnięciach i za­
mierzeniach inwestycyjnych do­
niosła ro!a przypada elektryfi­
kacji kolei.

T rakc ja  e lektryczna zużywa 
ty lk o  50 procent węgla spalane­
go przy tra k c ji parowej, pozwą 
la  więc zaoszczędzić poważne 
Ilości węgla na potrzeby prze­
m ysłu i ludności lub  na eksport.

D zięk i w ykonan iu  te j inw e­
s tyc ji k ilkadzies ią t tysięcy m ie ­
szkańców podm iejskich okolic 
dojeżdżających codziennie do 
W arszawy zaoszczędzi pół go­
dziny do 3 kwadransów dzien­
nie.

E le k try fika c ja  kolei jest k ie ­
runk iem  postępu technicznego, 
podobnie ja k  e lek try fika c ja  
przem ysłu i ro ln ic tw a .

W Planie 6-letnim przewldzla 
»a jest dalsza elektryfikacja 
warszawskiego i gdańskiego wę-

maszynach w ykonu je  przeszło 
220 proc. normy.

Zobowiązania 
młodych rolników

Dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin towarzysza B IE R U T A  
i  M iędzynarodowego Święta 
K lasy Robotniczej 1 M aja, m ło­
dzież w ie jska w woj. opolskim  
do dnia 12 bm. na uroczystych 
zebraniach w gromadach 
indyw idua lnych , PGR-ach, 
POM -ach podjęła 528 zobowią­
zań, w tym 370 zobowiązań ze­
społowych.

Zobowiązania dotyczące l i k ­
w id a c ji ugorów, napraw y sprzę­
tu  rolniczego, sprawnego i  szyb­
kiego przeprowadzenia siewów 
wiosennych, podniesienia w y ­
dajności z ha podjęło 152 kół 
ZMP.

Cenne zobowiązania podjęli 
m. in. m łodzi robotnicy ro ln i 
zespołu PGR Kujawy w  pow. 
prudnickim. Członkowie b ry ­
gad polowych, składający się w  
dużej części z m łodzieży posta­
nowili przeprowadzić siewy 
wiosenne w ciągu ośmiu dni od 
chwili ich rozpoczęcia oraz pod­
nieść przeciętną wydajność 
plonów z ha o 10 procent w po­
równaniu z rokiem ubiegłym.

Z pośród zobowiązań in d y w i­
dualnych na w yróżn ien ie  za­

sługuje zobowiązanie b ryga- 
dz is tk i oborowej z PGR Biela­
wa, pow. Nysa, tow. Ireny  
Kozłowskiej, która postanowi­
ła zwiększyć roczny udój mleka 
ze swej obory z planowanych 
28.228 litrów do 41.400 litrów.

M łody traktorzysta  zespołu 
PGR Śzczepanowłce w  pow. 
n iem odlińskim , ZM P-ow iec Jan 
Józwa w  liście do towarzysza 
B IE R U TA  m iędzy in. pisze: 

„Drogi Prezydencie! Dzię­

ki Twej walce i zwycięstwu 
naszej Partii, przed młodzie­
żą wsi i miast stoją otworem 
wszelkie zawody i nauka. Ja, 
syn małorolnego chłopa, zdo­
byłem zaszczytny zawód trak­
torzysty. W dowód wdzięcz­
ności dla Ciebie. Drogi Pre­
zydencie zobowiązuje się na 
cześć 60-ej rocznicy Twych 
urodzin wykonać na swym 
traktorze 280 ha orki średniej 
ponad plan".

H ufce  SP o d p o w ia d a ją  
na apel m łodz ieży  z N e k li

W  odpowiedzi na apel Z M P - 
owców i  junaków  w iejskiego 
hufca SP z N ek li, m łodzież 
innych hufców  na terenie ca­
łego k ra ju  podejm uje zobowią­
zania.

Przepracu)emjj 2.070 
ro b o czo d n ió iu ek  

u> PGR-ach

Tak piszą w swej rezolucji 
junaczk i i  junacy hufca Linie­
wo w woj. gdańskim.

Oprócz tego junacy z L in ie ­
wa zalesią 10 ha n ieużytków  na 
teren ie swoje j gm iny. M łodzież 
te j gm iny weźmie róy i ie t  
udzia ł w  lik w id a c ji pozostałych 
nieużytków , przeznaczając na 
tę prace ponad 200 roboczodni.

D la zabezpieczenia lasów 
przed pożarami, junacy oczysz­
czą pasy leśne przy torach ko ­

le jow ych  na tras ie  N ow y Bar- 
koczyn — W ięckowy.

D la umasowienia sportu na 
teren ie gm iny, m łodzież w yb u ­
du je to r  przeszkód i strzeln icę 
sportową oraz boisko -portowe.

W jjkonam jj przed  
term inem  i ponad plan 

— nasze prace społeczne
...łącznie w ykonam y 275 p ro­

cent naszego planu prac społecz­
nych “  — piszą junacy hufca 
w iejskiego w  Dziemianach.

nowaną iiqsc ronoczodni w y ­
konać w  250 proc.“  — czytam y 
w  rezo luc ji ju na ków  gm. Po- 
gódki.

....w ykonam y plan naszych
prac społecznych na rok 1952 
do dnia 31 sierpnia b r.“  —  zobo­
w iązu ją  się junacy SP hufca 
gminnego w  Lipuszu.

Było o czym podyskutować, koleżanki i  koledzy...

Uczestnicy dyskus ji 
„Sztandaru M łodych “  

spo tka li się w  W arszaw ie
Dnia 23 bm. odbyła się w  

Warszawie, zapowiedziana w 
„Sztandarze M łodych“ , narada 
około 60 uczestników naszej 
dyskus ji na tem at b ik in ia r -  
stwa i na tem at p rzy jaźn i 
m iędzy chłopcam i i  dziewczęta­
m i. Dyskusja na łamach gazety 
toczyła się od trzech miesięcy 
i  wzbudziła ogromne zaintereso­
wanie m łodzieży całego k ra ju .

Do Domu Dziennikarza w 
Warsz&wie. w  k tó rym  odbyw a­
ła się dyskusja — p rzyb y li za­
proszeni uczestnicy dyskus ji — 
m łodzi robotn icy i  uczniowie, 
żołnierze i  urzędnicy oraz ko ­
ledzy delegowani przez m ło ­
dzież n iektórych fa b ryk  i szkół, 
k tó re  chciały mieć na naradzie 
swoich sprawozdawców .

W naradzie uczestniczyło 
również k ilk u  pisarzy i  po­
etów. Obecni b y li tow. Lucjan 
R udn ick i, oraz M. Brandys. W 
W oroszylski, J. P ió rkow sk i, J. 
L itw in iu k . D w aj z pośród nich 
— tow. tow. W oroszylski i P ió r­
kow ski w ypow iada li się uprzed­
nio w gazecie na tem at zagad­
nień poruszanvch w  dyskusji.

Dyskutanci w y p e łn ili całą sa­
lę Domu Stowarzyszenia Dzien­
n ikarzy. Po przerw ie gospodarze 
proponowali k ino  — dyskutan­
ci... w o le li dyskutować. G dy­
by nie to, że w ie lu  m usiało zdą­
żyć na w ieczorne pociągi — dy­
skusja ciągnęła by się chyba je­
szcze w iele godzin — a trw a ła  
i  tak  cały dzień.

— Przyjechało nas z W ałb rzy­
cha dw ie — m ów i ko l. Le jze ro- 
wicz — kol. G regorczuk 1 ja. 
I  nawet m iędzy nam i jest pew­
na różnica zdań...

A  tych różnic zdań — już na 
sali — było  znacznie więcej.

Na mównicy staje kol. Fran­
ciszek Słonina ze Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego Nr 8

w Warszawie. M ów i o m łodych 
chłopcach i  dziewczętach, k tó ­
rych setki i  tysiące przybyw a­
ją  ze wsi do miasta, o tym  jak  
w ie lu  z nich pozostawionych 
sobie — staje się chuliganam i. 
M ów i o konieczności tro sk liw e j 
op ieki nad n im i ze strony orga­
n izacji Z M P -ow sk ie j.

M usim y wiedzieć, co kogo 
interesuje, i  ja k ie  k to  ma am bi­
cje. M usim y dostarczać m ło ­
dzieży dobre j roz ryw k i. W tedy 
naprawdę przygotu jem y m ło­
dzież do w ykonan ia  zadań P la­
nu 6-letniego i  w ychowam y no­
wego człowieka.

c
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Kol. K rzysz to f Naum ienko 
z W arszawy

Kol. Czesław Jegliński jest
dziś słuchaczem Oficerskiej 
Szkoły Prawniczej. W czoraj b y ł | 
„bażantem “ , wystaw ał z kole­
gam i na rogach u lic  i zaczepiał 
dziewczęta. Chęć wyróżnien ia

da li swoje op in ie o źródłach 
b ik in ia rs tw a  i sposobach na j­
lepszego. na jbardzie j przem y­
ślanego w ychow yw ania m ło­
dzieży na nowych ludzi, god­
nych miana budowniczych no­
wego ustro ju  — socjalizm u. Da­
w a li charakterystyczne p rzy­
k łady z terenu swoich m iast,

| swoich fa b ryk  i  szkół. W ie lu  
I dysku tantów  zastanawiało się 
i nad problemem zorganizowania 
| pożytecznej, nie nudnej ro z ry w - 
i k i dla m łodzieży „m iędzy go­
dziną 16 a 23“  — to znaczy po 
pracy.

In n i dyskutanci w ypow iada li 
się w  spraw ie stosunków m iędzy 
chłopcam i i dziewczętami. 
Szczera i cenna była m in. w y ­
powiedź kol. G izeli F lks s 
Państw. Zakładów  Przem ysłu 
Jedwabniczego w  Pabianicach. 
W skazała ona — i  nie ona 
pierwsza — na książkę M iko ła ja  
Ostrowskiego „Jak  hartow a ła  
się s ta l“ , k tó ra  pomogła je j po­
kochać życie i nauczyła żyć tak, 
„aby nie w stydzić się za la ta  
przeżyte bez celu..."

Głos w  dyskus ji zabrał rów­
nież gorąco pow itany przez ze­
branych tow. Luc jan  Rudnicki. 
Koledzy -  lite ra c i: Litwiniuk 
i  W oroszylski w ypow iedz ie li 
się mową wiązaną. Sala grom ­
ko śm iała się z „Edzia ży - 
w io łk a “ , o k tó rym  opow iadał 
wierszem  kol. L itw in iu k  1 ok la ­
skiw ała bu rz liw ie  „Ś w it nad 
Nową H u tą “  Woroszylskiego. A 
potem kol. Uściński z Opola 
usiadł p rzy fortep ian ie  i  po p ły - 

| nę ły piosenki polskie i  radziec­
kie.

Po wypowiedziach 35 kole-
się pchnęła go do brygady SP. gów dyskusję podsumował Re- 
I  tam  dzień po dn iu „rob iono z \ daktor Naczelny „Sztandaru 
niego człow ieka“ . Nowego czło- ; M łodych“ .
w ieka — takiego, ja k im  jest 
dzisiaj.

Zabiera jący głos w naradzie 
koledzy i  koleżanki w ypow ia -

DO PROBLEMÓW PORUSZA 
NYCH W DYSKUSJI WROCI- 
M Y NA ŁAMACH GAZETY.
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zła kolejowego, zapoczątkowanie 
elektryfikacji węzła katowickie­
go, a także zelektryfikowanie 
całkowite najbardziej obciążo­
nej ruchem dalekobieżnej linii 
kolejowej Warszawa-Katowice.

W Warszawie budujemy pod­
ziemną kolej elektryczną — me­
tro.

Inwestycja ta — mówi o elek­
tryfikacja węzła warszawskiego 
tow. Jędrychowski — jest do­
wodem naszej woli i możliwości 
rozwijania naszych pokojowych 
stosunków handlowych również 
z krajami kapitalistycznymi 
Wiadomo, że dostawcą urządzeń 
dla elektryfikacji węzła war­
szawskiego jest szwedzki kon­
cern „ASEA“. W zamian za pol­
ski węgiel, którego potrzebuje 
Szwecja, otrzymaliśmy niewy- 
twarzane u nas jeszcze w kraju 
urządzenia elektryczne.

Nasze zamierzenia w zakresie 
elektryfikacji kolei oraz zapo­
trzebowanie Szwecji na nasz 
węgiel i inne polskie produkty 
stwarzają możliwości dalszego 
rozwoju wymiany handlowej.

Podobne możliwości rozwoju 
pokojowej współpracy gospo­
darczej, opartej na wzajemnych 
korzyściach istnieją w wielu 
innycb dziedzinach.

Towarzysze i Obywatele! Po­
zwolicie, że złożę Wam i wszy­
stkim pracownikom Biura Elek­
tryfikacji Kolei, DOKP-W ar- 
szawa, PPRK-4, PPRK-7 oraz 
wszystkich zakładów przemy­
słowych i central handlowych, 
które współpracowały w dosta­
wach dla tej inwestycji, serdecz 
ne podziękowanie w imieniu 
Rządu za Wasz wielki wkład 
pracy, za Waszą ofiarność i en­
tuzjazm.

Pozwolę sobie wznieść okrzyk 
na cześć Tego, który prowadzi 
nasz naród poprzez wszystkie 
trudności drogą postępu i poko­
jowego rozwoju — na cześć To­
warzysza Bolesława Bieruta.

Pozwolę sobie wnieść drogi 
okrzyk na cześć Wodza całej po­
stępowej ludzkości, który w 
sposób decydujący przyczynił 
się i przyczynia się do tego, te 
nasz naród może spokojnie iść 
naprzód drogą postępu I poko­
jowego rozwoju — na cześć To­
warzysza Stalina.

Zebrani wśród potężnej fa­
li entuzjazmu, okrzyków i okla­
sków uchwalili tekst depeszy 
do Prezydenta Bolesława Bieru­
ta. (Tekst depeszy podajemy na 
str. 2)

Adre»j. MŁODZI ROBOTNICY "URSUSA” I  STARACHOWIC

22.II I.  w Młodzieżowym Do­
mu Kultury w Warszawie od­
była się, z okazji Światowego 
Tygodnia Młodzieży, uroczystość 
wręczenia nagród przodującym 
młodym robotnicom i robotni­
kom.

Obszerne sale MDK powoli 
zapełniają się młodymi przo­
downikami pracy z MDM-u, 
Metro -  Budowy, Zakładów im. 
Róży Luksemburg, Zakładów 
T - l l ,  Zakładów Wytwórczych

I gród rozpoczęła się ‘ wesoła
zabawa, urozmaicona liczny- 

; m i występam i świetlicowych 
I zespołów artystycznych z za­
kładów  pracy.

j  Również wesoło bawili się
; przodownicy pracy innych dziel- 
i nic Warszawy. W saji Domu

PRZYPOMINAMY,_ŹE T01, PIOTR BŁASZCZAK, TOKARZ FS0_ 
"ŻERAŃ" WZYWA WAS DO WYMIANY DOŚWIADCZEŃ W PRACY _ 
POD HASŁEM "JAKIE STOSUJECIE NOWE METODY PRACY I  
JAK POMAGAJ* WAM ONE WYPEŁNIAĆ ZOBOWIĄZANIA DLA 
UCZCZENIA 60-LECIA URODZIN TOWARZYSZA BIERUTA I  
ŚWIĘTA 1 MAJA".

'OCZEKUJEMY 0DP0WÏËDZI .
rraKi.;

nlsław Capelik—k ie ro w n ik  m ło ­
dzieżowej brygady Zakł. W y­
tw órczych P rzyrządów Pom ia­
row ych, osiągającej 276 proc. 
norm y, Zbigniew Borowski — 
przodow nik  pracy Państw. W y­
tw ó rn i Papierów W artościo­
wych, F"Z“ r !s7ek C zerw iński —
murarz z ZB M W  — 5, osiąga- j Społecznego przy ul. Senator- 
jący 240 proc. normy i  w ie lu  ! skie j b a w ili się przodownicy 
innych . | p racy S ta ró w k i i  W oli, a w

D ziękując za otrzymaną na- świetlicy WZPO im. „Obrońców 
grodę kol. Tadeusz Pasek po- ; Warszawy“ m łodzi robotnicy z 

Przyrządów  Pom iarowych i w ie - ; w iedz ia ł m. in .: Polska Ludow a Żerania, W ZPO, Zakładów  im . 
lu  innych  fa b ry k  i  Zjednoczeń | stw orzy ła  nam w a ru n k i do p ra - j „22 L ipca“  i  innych  fa b ry k  Pra- 
Budow lanych Śródmieścia, O - cy i  nauki. M łodzi przodownicy i gi,

pracy są otoczeni ogólnym  sza­
cunkiem , sto ją  przed n im i o tw o­
rem w szelk ie m ożliwości da l­
szej nauki. W ym ien ię tu  ty lk o  
naszych kolegów z M D M -u  —
Szarlińską, uczącą się w  Techn i­
kum , Szczęsnego, M a linow sk ie ­
go, k tó rzy  w s tą p ili na USP. A  
przecież tak ich  ja k  oni są setki.
My ze swej strony odpow iada­
my na to wzm ożnym  w ys iłk iem  Najlepsi, przodujący m łodzi ro -  

Tadeusz Pasek — brygadzista j produkcyjnym, wprowadzaniem  j botn icy, na jbardzie j zasłużeni w  
m łodzieżowej brygady m u ra r- ; nowych metod, które podnoszą j rea lizac ji p lanów  produkcy j

choty i  M okotowa.
W w ie lk ie j sali gimnastycz­

ne j grom adzi się ok. tysiąca m ło 
dzieży. P rzy m ik ro fo n ie  stają 
ko le jno  przewodniczący Zarzą­
dów Dzie ln icowych ZM P — 
Śródmieście, M oko tów  i  Oeho- 
ta. W ręczają cenne nagrody ' i  
dyp lom y najlepszym , n a jb a r­
dziej w yróżn ia jącym  się w  p ra­
cy. Nagrody o trzym a li m. in .:

Nagrody otrzymali m. in. 
Zdzisław Skórzyński — bryga­
dzista m ura rsk i, którego bryga­
da osiąga 376 Rroc. norm y i be­
ton ia rz  Wacław Wieczorek, w y ­
rab ia jący 220 proc. norm y.

*
Podobne uroczystości odby­

w a ją  się obecnie w całym  kraju.

skiej im. Feliksa Dzierżyński 
go, pracującej przy budowie 
Marszałkowskiej Dzielnicy Mie­
szkaniowej, Stanisław Stasio­
wie* — wielokrotny przodow­
nik pracy Zakładów T - l l ,  Sta-

wydajność pracy. Naszą odpo- ; nych budowniczow ie socja lizm u 
wiedzią są również zobowiązania | otrzym u ją  nagrody, które są
Jakie podjęliśmy ku czci 60 rocz­
nicy urodzin Tow. Bieruta i 
Święta 1 Maja.

Po uroczystym wręczeniu na-

wyrazem  opieki i  szacunku Ja­
k im  otacza się w  Polsce Ludo­
w e j przodow ników  pracy.

Z. SZEL.

Okiełznać winowajców wojny
W ciągu blisko dwóch 

miesięcy, poczynająo od 28 
stycznia, imperialistyczni 
bandyci amerykańscy sy­
stematycznie 1 w skali ma­
sowej zrzucają owady, za­
rażone bakteriami groź­
nych chorób epidemicz­
nych na pozycje Koreań­
skiej Armii Ludowej i o- 
chotników chińskich, na 
pozafrontowe okręgi Kore­
ańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej oraz na te­
rytorium Chin północno 
wschodnich.

Historia ludzkości nie 
znała dotychczas tak po­
twornych zbrodni. Nawet 
hitlerowscy rasiści i ludo­
bójcy, którzy przerazili 
świat głębią swego upadku 
moralnego, którzy w la­
tach drugiej wojny świato­
wej stosowali na szeroką 
skalę takie środki mordo­
wania ludzi, jak komory 
gazowe oraz krematoria 
Majdanka i Oświęcimia, nie 
ośmielili się użyć broni ba­
kteriologicznej.

Krwawi oprawcy naro­
dów — imperialiści amery­
kańscy, opętani szaleńczą 
Ideą hegemonii światowej, 
pozostawił- daleko w tyle 
potworów hitlerowskich.

Imperialiści amerykańscy 
Już od dawna przygotowy­
wali się do wojny bakte­
riologicznej. Spośród wszy­
stkich wielkich mocarstw 
tylko Stanr Zjednoczone I 
Japonia odmówiły ratyfi­
kowania Protokółu Genew­
skiego z 17 czerwca 1925 r, 
o zakazie stosowania pod­
czas wojny gazów duszą­
cych. trujących lub Innych 
gazów tego rodzaju oraz 
środków bakteriologicz­
nych.

Liczne wypowiedzi zieją- 
cych nienawiścią do ludz­
kości „uczonych“ amery­
kańskich oraz artykuły pra 
*y amerykańskiej potwier­
dzają z całą oczywistością, 
że zbrodniczy plan zostoso- 
wania broni bakteriologicz­
nej zaczął dojrzewrać w re­
akcyjnych kolach USA na 
długo przed drugą wojną 
światową.

Do prac związanych z 
produkcją broni bakterio­
logicznej amerykańscy fa­
brykanci śmierci wykorzy­
stali zbrodniarzy japoń­
skich Siro Ishii, Dziro Wa- 
kamatsu i Masadzo Kitano, 
których wzięli pod swoje 
opiekuńcze skrzydła. Po 
napaści na Koreańską Re­
publikę .udowo - Demo­
kratyczną, zbrodniarze a- 
merykańscy zaczęli na sze­
roką skalę wypróbowywaó 
działanie śmiercionośnych 
bakterii na jeńcach kore­
ańskich i chińskich, a wre­
szcie przystąpili do maso­
wego stosowania broni ba­
kteriologicznej.

Potworne zbrodnie impe­
rialistów USA do głębi 
wstrząsnęły światem. We 
wszystkich krajach narasta 
potężna fala gniewu 1 o- 
burzenia z powodu ni­
kczemnego postępowania a- 
gresorów amerykańskich, 
którzy pogwałcili elemen­
tarne prawa moralności i 
humanitaryzmu, którzy zde 
ptaii zasady prrwa między­
narodowego. Postępowi lu­
dzie na całym ówiecie ni­
gdy nie przebaczą organi­
zatorom wojny bakteriolo­
gicznej ich zbrodni.

Opierając się na uchwa­
łach powziętych na Świa­
towym Kongresie Obroń­

ców Pokoju w Warszawie,
który wyraził wolę wszy­
stkich narodów, opierając 
się na Jego rezolucji, prze­
widującej zakaz stosowa­
nia broni bakteriologicz­
nej, chemicznej i wszelkich 
innych środków masowej 
zagłady, przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju, 
Fryderyk Joliot - Curie, w 
apelu do narodów świata 
wezwał opinię publiczną do 
przeciwstawienia się zbrod­
niom amerykańskich pod­
żegaczy wojennych.

W Imieniu 135 milionów 
kobiet z 64 krajów, Świa­
towa Demokratyczna Fe­
deracja Kobiet zgłosiła e- 
nergiczny protest przeciw­
ko stosowaniu broni bakte­
riologicznej przez Stany 
Zjednoczone. Światowa Fe­
deracja Związków Zawodo­
wych, Światowa Federacja 
Młodzieży Demokratycznej, 
Międzynarodowy Związek 
Studentów, szereg innych 
masowych organizacji oraz 
wielu wybitnych działaczy 
społecznych różnych kra­
jów bpublikowało również 
pełne gniewu protesty.

Wiece protestacyjne prze 
ciwko rozpętaniu przez a- 
gresorów amerykańskich 
wojny bakteriologicznej w 
Korei I Chinach odbywają 
się w ZSRR, Polsce, Cze­
chosłowacji, na Węgrzech, 
w Rumunii, Bułgarii i A l­
banii. Coraz energiczniej 
rozbrzmiewa gniewny głos 
narodów Francji Włoch, 
Indii, Iranu, yietnamu I 
wielu Innych krajów,

Do sekretariatu Organi­
zacji Narodów Zjednoczo­
nych. pod której flagą A- 
merykanle dokonywnją 
swych ohydnych ozynów,

napływają stosy depesz pro
testacyjnych, domagających 
się podjęcia niezwłocznych 
kroków w celu położenia 
kresu zbrodniczej wojnia 
bakteriologicznej. Jednakże 
tzw. Sekretarz Generalny 
ONZ, Trygve Lie, pozosta­
je wiernym sługą twych 
panów — władców USA. 
Zachowuje się tak, Jak gdy 
by na śwlecle nto nie za­
szło.

Pod naciskiem powszech­
nego oburzenia, w obliczu 
niezbitych dowodów, ofi­
cjalni przedstawiciele rzą­
du USA syczą I wiją się Jak 
przydeptane, Jadowite żmi­
je. Pragnąc odwróció uwa­
gę światowej opinii publi­
cznej od swych niesłycha­
nych zbrodni w Korei i 
Chinach, nciekli się oni do 
nowego oszczerstwa w  
związku zo zdemaskowaną 
Już w roku 1944 prowoka­
cją faszystowską — tzw. 
„sprawą katyńską". Co sią 
zaś tyczy bezpośredniej od­
powiedzialności władców 
USA za rozpętanie wojny 
bakteriologicznej, to pano­
wie Achcsonowle, licząc 
najwidoczniej na głupców, 
powtarzają w kółko to sa­
mo: nic nie wiemy, nie ma­
my s tym nie wspólnego.

Kogóż chce wprowadzić
w błąd wytrawny podże­
gacz wojenny Acheson? Go 
łosiownyml zaprzeczeniami 
ani Acbeson ani Truman 
nie zdołają zatrzeó śladów 
zbrodni sold&tesk! amery­
kańskiej. Pchły, pająki, rou 
chy I miliardy Innycb wy­
puszczonych przez nich o- 
wadćw, zarażonych bakte­
riami dżumy, cholery, ty ­
fusu pl mlstego i innveh 
«horób epidemicznych' nie

spadły na udręczoną zie­
mię Korei Lodowo - De­
mokratycznej i Chin pół­
nocno-wschodnich z Marsa 
ani z Księżyca, lecz z sa­
molotów zrobionych w 
USA, w bombach, pocis­
kach i pudełkach, wypro­
dukowanych w fabrykach 
amerykańskich. Zostały one 
zrzucone przez lotników a- 
merykańskich z rozkazu 
gangstera w mundurze ge­
nerała — Tidgway‘a. Fak­
ty te są niezbite. Acheso- 
nom i Trumanom nie uda 
się ukryć przed tymi fak­
tami, tym bardziej, że inni 
oficjalni przedstawiciele — 
mniejsi dygnitarze, ale nie 
mniejsi zbrodniarze — ge­
nerałowie Looks, Creasy, 
Ballen i inni mimo woli 
demaskują swych wysoko 
postawionych szefów. Jaw­
nie chełpiąc się rozmiara­
mi przygotowań 8tanów 
Zjednoczonych do wojny 
chemicznej i baktertologicz 
nej. Najwyższy czas okieł­
znać rozwydrzonych han­
dlarzy śmierci. Należy nie­
zwłocznie położyć kres mor 
dowaniu ludności Korei i 
Chin przez gangsterów • -  
raerykańsklch.

Narody świata! Do was
należy deeydnjąoe słowo, 
od was aaletą losy ludzko­
ści. Granice państw nie są 
oddzielone tnnrem nie do 
przebycia. Śmiercionośne 
bakc.-le, rozrzucane dzisiaj 
nad Koreą 1 Chinami, ju ­
tro mogą znaleźć się w gę­
sto zaludnionych Indiach, 
w krajach Bliskiego Wscho 
du, w Europie, Czy chcecie, 
aby dżuma i cholera na­
wiedzili was* dom, zabiła 
wasze dzieci, wszystko, co 
■tacie najdroższego? Jeśli

nie chcecie, to powstrzy­
majcie rękę morderców!

Matki amerykańskie, 
wszyscy uczciwi ludzie A- 
meryki! Jeśli nie chcecie, by 
wasi synowie ginęli w Ko­
rei z rąk zbrodniarzy — 
waszych własnych roda­
ków. jeśli nie chcecie, aby 
z winy tych zbrodniarzy 
szerzyły się na świecie e- 
pidemie dżumy, cholery 1 
inych chorób epidemicz­
nych, jeśli nie chcecie, aby 
waszych synów — amery­
kańskich lotników wojsko­
wych — narody sądziły Ja­
ko zbrodniarzy, Jako wino­
wajców wojny bakteriolo­
gicznej — okiełznajcie zbro 
dniarzy siedzących w Pen­
tagonie i w Białym Domu!

Obrońcy pokoju na ca­
łym śwlecle swą wspólną 
akcją przeszkodzili użyciu 
broni atomowej, wzbudzili 
w sercach setek milionów 
Indzi dobrej woli gorące 
pragnienie doprowadzenia 
od zawarcia Paktn Pokoju. 
Ruch obrońców pokoju, 
który swą aktywną walką 
pomaga narodom ująć spra 
wę obrony pokoju w swe 
ręce i bronić Jej do końca. 
Jest potężną, niezwyciężo­
ną siłą.

Wspólny front narodów 
może 1 powinien położyć 
kres potwornej zbrodni 
bandytów amerykańskich, 
wywalczyć natychmiastowe 
zaprzestanie stosowania 
środków masowej zagłady 
indzi. po wieczne czasy na­
piętnować nazwiska amery­
kańskich inspiratorów i or­
ganizatorów wojny bakte­
riologicznej,

(O TRWAŁY POKOJ, O DE­
MOKRACJE LUDOWA! Nr 11)
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W wielu DMR-ach — powiedzmy sobie 
otwarcie — sytuacja jest zła. Z tym „pro 
blemem DMR-ów" trzeba wreszcie skoń­
czyć. Rozwiązaliśmy większe l trudniejsze 
sprawy Potrafimy więc zabezpieczyć odpo­
wiednie warunki bytowe i odpowiednią pra­
cę polityczną wśród tysięcy młodych ludzi, 
skupionych w DMR ach, bursach, interna­
tach. Trzeba energiczniej działać.

Z p rze m ó w ie n ia  se k re ta rza  KC  P ZP R , Ze­
nona N ow a ka , w yg łoszonego  na p lenum  
K o m ite tu  Ł ód zk ie go  PZPR.

Domach Młodego Robotnika pomiędzy godz. 16 a 23

Ulepszyć pracę 
masowo - po lityczną

nim!

...Co rieĉ duie 
o wykanaiiiu planu
Przy Kudowskich Zakładach 

Przem ysłu Bawełnianego Jest 
DM R, w k tó rym  teraz miesz­
ka 280 dziewcząt, absolwen­
tek SPZ. W krótce przybędzie 
ich drugie tyle,

T y lu  wspaniałych młodyc! 
ludz i! A  Zakład nie wykonuje 
planów  produkcyjnych.

Dlaczego tak się dzieje"' 
Składa się na to w iele przy 
czyn, a główną jest zanied­
banie pracy masowo - p o li­
tyczne j wśród załogi.

K ie row n ic tw o  organlzacj 
IM P -o w s k ie j w walce o w y ­
konyw anie planów, w poko­
nyw an iu  trudności zapomnia­
ło, że główną uwagę powinne 
skupić na pracy z ludźm i, tro ­
szcząc się o ich w a run k i ma­
te ria lna  - bytowe i k u ltu ra l­
ne, o podniesienie ich św ia­
domości po litycznej 1 wyszko­
len ia  zawodowego — o tym  
w szystkim  co decyduje o w y- 

_ konyw an iu  planów produkcy j­
nych.

„R ob im y wszystko, co Jest 
m ożliwe“  — stw ierdza spokoj­
n ie  k ie row n ic tw o zakładów.

Czy rzeczywiście?
W  poprzednich naszych a r­

tyku łach pisaliśm y o złych wa 
runkach bytowych w DMR-ze.

Pisaliśm y również o złej pra 
#y dotychczasowego kie rów  
n ic tw a, które  ograniczało si 
jedyn ie  do roboty papierko 
w e j. Cała jego praca wycho 
wawcza to szablonowe rozmo 
w y  z „de !ikw e n tkam i‘ ‘ , w  sen 
sie — „dlaczego nie wykona 
łaś planu?“  albo „dlaczego bu 
melujesz?“  •

Dla każdego, k to  choć tro ­
chę zna Kudow skie Zak? 
Przem. Baw nie jest ta jem ni­
cą, że duża część zaiogi nie 
w yko nu je  bazy akordow ej i tr 
od dawna. W zw iązku z tym 
zarobki są bardzo niskie. Pro 
wadzone jest wprawdzie „sy­
stematyczne szkolenie zawodo­
w e“ : 7 nieetatowych in s tru k ­
to rów  w ykłada poza go­
dzinam i pracy Ale w y n ik i te­
go szkolenia są znikome. 
Świadczy o tym  na jlep ie j (akt, 
ie  ani jedna z przegzkoionycb 
dotąd osób nie w ykonu je  nor- 
m

Dziewczęta pracujące przy 
maszynach często nie znają 
rw o je j normy, nie znają m ie­
sięcznych planów’ oddziałów’ 
na których pracują.

Nowe metody pracy w p ro ­
wadzane są mechanicznie, po

lillil

prostu zleca się komuś ich za 
stosowanie. Tak jest np. z me­
todą Żandarowej. Dyrekcja 
obliczyła, że zastosowanie je j 
przyniesie 960 tys. złotych o- 
szczędności, ale robotnice — 
nie wiedzą często na czym ta 
metoda polega.

Czy można się dziwdć, ie  w 
takich w arunkach w  latach 
1949 i 1950 płynność zaiogi 
wynosiła po 180 procent, w 
1951 — 70 procent,

Z przytoczonych wyżej da­
nych można wnioskować, że 
jednak... Dyrekcja  nie „ro b i 
wszystkiego co jest m ożliwe“ . 
Nie walczy należycie o 
zabezpieczenie w ykonyw ania 
planów.

Zostanę przodownicę 
pracy...

„...Muszę zostać przodow ni­
cą pracy, zobaczycie!“  — mó­
w i z głębokim  przekonaniem 
Zosia Kowalska. Jej tró jka  jest 
jedną z przodujących. W yko­
nuje stale oonad 100 procent 
normy. A le  nie ty lko  jedna 
tow. Kow alska m arzy o tym, 
żeby zostać przodownicą. W 
DMR-ze jest wiele dziew­
cząt, k tóre również chciałyby 
przodować w pracy: Kw iecień. 
Łysek, Bosiak, Sawicka, Świst 
i inne. Są również i takie, k tó ­
re pogodziły się już z faktem, 
że „n ie  mogą wykgnać bazy 
akordowej“ , że mają niskie 
zarobki, że w  w yn ikach współ­
zawodnictwa pracy zna jdu ją  
się gdzieś na szarym końcu... 
40 proc., 60 proc. normy. Np. 
tow. Gruszecka, o k tó re j pisa­
liśm y już w  jednym  z po­
przednich a rtyku łów . W ycho­
wała się w  bardzo ciężkich 
warunkach, bez rodziców, w 
ciężkiej i gorzkie j służbie u 
kułaka. Władza ludowa po­
mogła je j stać się pe łnow arto­
ściowym człowiekiem, obywa­
telem Polski Ludowej.

„T rochę m i ciężko, nie mo­
gę jeszcze dać sobie ze wszy­
s tk im  rady — mówi, ale zo­
stanę tu ta j, bo jest m i do­
brze“ . Dziewczyna k ip i ener­
gią, chciw ie słucha wszystkie 
go, o czyrri "mówimy.- W iel, 
już zm ieniło się w  je j - życiu 
i  to dawne, m inione życie w y ­
daje je j się dz iś . jak im ś kosz­
m arnym  snem. A le czy kto- 
rozm awiał z n ią  kiedyś na ten 
temat?

Agitator powinien
w y jc ś tó ę

A  w yjaśnić to je j j w ielu 
nnym  koleżankom mogą i po­
w inni agitatorzy. W D M R -ze 
są agitatorzy, ale p raktyczn i’ 
nic nie robią. Trzeba b y ło b y  
dokonać przeglądu grup agi 
tatorów, usunąć wszystkie" 
tych, którzy nie w yw iąza li si< 
ze swoich zadań, a jednocześ­
nie śmiało włączyć do grup a- 
g itacy jnych nowych członków 
— ludzi najlepszych, n a jb a r­

dzie j po lityczn ie wyrobionych.
A g ita to rzy  w Zakładach o- 
prócz ag itac ji prowadzonej w 
fabryce pow inni działać wśród 
określonej, przydzie lonej im  
grupy robotn ików  w  DMR-ze. 
W arunkiem  dobre j ich pracy 
jest stały ins truktaż i pomoc 
ze strony organizacji p a r ty j­
ne j i zetempowskiej. O rgan i­
zacja zetempowska powinna 
szczególną opieką otoczyć ag i­
tatorów , pracujących w DMR- 
ze. często dawać im  wytyczne 
do pracy i kontro low ać w y ­
konywaną przez nich pracę. 
Praca ag itatorów  musi być 
konkretna, mówiąca o spra­
wach b lisk ich  i znanych,

A g ita to rzv  pracujący w 
DMR-ze uwagę swoją pow in ­
n i koncentrować na tych za­
gadnieniach, k tó re  na jbardzie j 
in teresu ją i  n u rtu ją  mieszkan­
k i in te rna tu . A więc p ie rw ­
szą i zasadniczą sprawą bę­
dzie w ykonyw anie planów 
produkcyjnych. I  tu ag ita to­
rzy - technicy, m ajstrow ie, 
przodownicy pracy wygłaszać 
pow inn i pogadanki o* tym , w 
ja k i sposób ta, czy inna ko le­
żanka w ykonu je  swój plan, 
albo dlaczego nie wykonuje.

Szczególne zadania stoją 
przed ag itatoram i obecnie, 
k iedy cały naród dyskutu je  
nad pro jektem  K onsty tuc ji 
Pow inni oni wyjaśniać sens 
rew olucyjną treść p ro jektu  
K onsty tuc ji, je j rodowód, w y ­
kazać na konkre tnych p rzy­
kładach z życia mieszkanek 
DM R-u przem iany ja k ie  do­
konały się u nas w kra ju , za­
poznawać z praw am i i  obo­
w iązkam i młodzieży.

Ś w ie t l i c a  -  p o f ę in y  

środek wychowania 
politycznego

„W ypoczynek w św ie tlicy  —
czytamy w radzieckim  m ie­
sięczniku „Praca ku ltu ra ln o - 
ośw iatowa“  — uważany jest 
za jeden z potężnych środków 
wychowania politycznego i 
kultura lnego. Przyczynia się 
on do dalszego podnoszenia 
k u ltu ry , do wszechstronnego 
rozwoju uzdolnień I ta lentów 
ludzi radzieckich. Dobrze zor­
ganizowany wypoczynek w 
św ie tlicy  w znacznej mierze 
pomaga w przywróceniu ener­
g ii oraz fizycznych i um ysło­
wych sił ludzi pracy, a zara­
zem zaspakaja różnorakie po­
trzeby korzystania z wiedzy, 
w idow isk i rozryw ek".

Zorganizowanie życia świe­
tlicowego nie jest sprawą ła ­
twą. ale w takich warunkach 
w jak ich  znajduje się DMR 
w Kudow ie - Zdro ju  — ko ­
nieczną, bardzo palącą. Wiele 
jest najróżniejszych form  pra­
cy św ietlicowej. Pogadanki 
odczyty, dyskusje nad książ 
kam i z lite ra tu ry  pięknej i fa 
chowej, ciekawa i dużo przy 
nosząca pożytku praca w naj 
różniejszych sekcjach — bale- 
:u, chóru, głośnego czytania 
dram atyczne! produkcyjno - 
technicznej, krajoznawczej.

sportowej itp . Dużą pomoc w 
organizowaniu odczytów po­
w inno udzielić Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej, k tóre w 
swoich miesięcznych planach 
może i pow inno uwzględnić 
DM R -y, Dużo fachowej pomo­
cy w organizowaniu i prowa­
dzeniu poszczególnych sekcji 
artystycznych mogą udzielić 
uczniowie Szkól Muzycznych, 
Plastycznych, Teatra lnych, 
Choreograficznych, artyści te­
atru . Szkół tak ich  mam y w ie­
le w  k ra ju . W  woj. w roc ław ­
skim jest ich 14, w ka tow ic ­
k im  30, w  samej Warszawie 
19. Każdy DMR może mieć 
swoich opiekunów — studen­
tów. Ich pomoc przyniesie du­
żo korzyści młodzieży i pomo­
że studentom - artystom  z b li­
żyć się bezpośrednio do m ło­
dzieży, poznać je j zaintereso­
wania i potrzeby.

Waląca się św ietlica u tru d ­
nia zorganizowanie życia świe­
tlicowego, ale są przecież świe 
tlice  blokowe, zupełnie nie­
wykorzystane i  pokoje miesz­
kanek in te rna tu , gdzie weso­
łe, zgrane, ko lektyw ne życie 
św ietlicowe może „w targnąć"1 
1 wypłoszyć panujące- tam do­
tąd nudę. pustkę i zniechęce­
nie do pracy.

„Jak dobrze spędzę wieczór 
w św ie tlicy  to m i się lepie j 
pracuje“  — m ów i tow. Jasia 
Łysek i ma rację. Nuda i pu­
stka to jeden z najgorszych 
wrogów człowieka i z wrogiem  
tym  trzeba stale i skutecznie 
walczyć na każdym kroku. 
Zapom niały o tym  — organ i­
zacja zetempowska, rada za­
kładowa i  k ie row n ic tw o  Za­
kładów.

Więcej opieki nad 
DMf-em...

A teraz k ilka  wniosków. Zu­
pełne zaniedbanie pracy ma­
jowo - po litycznej, pracy z 
ludźm i w KZPB i DM R do­
prowadziło do tego. że Zakła­
dy nie w ykonu ją  planów pro­
dukcyjnych. Na D yrekc ji Za­
kładów, Radzie Zakładow ej i 
organizacji zetempowskiej spo 
żywa przecież w ie lka  odpo­
wiedzialność przed naszą w ła- 
izą ludową, przed całym spo 
'eczeństwem za wychowanie 
ołodych robotn ików  na świa- 
lomyeh obyw ate li Polski Lu 
lowej. budowniczych socja liz­
mu. Uchwała Prezydium  Rzą 
iu wyraźni» m ów i: „Nadzór

odpowiedzialność za DMB 
orawuje na szczeblu zakładu 
dyrektor 1 rada zakładowa 
"Z“ .

M ów ił o tym  również w swo- 
n przemówieniu wygłoszonym 

la Plenum Kom ite tu Łódzkie­
go PZPR Sekretarz Kom itetu 
Centralnego PZPR tow. Ze­
non Nowak.

„D y re k to r zakładu pracy, 
k tó ry  odpowiada i pow inien 
odpowiadać za Dom Młodego 
Robotnika, bo tam m ieszkają 
m łodzi robotn icy k ie row ane j 
przez niego fa b ry k i — musi 
troszczyć się o nich. Nie zna­
czy to wcale, że dy re k to r m u­
si osobiście prowadzić cało­
kszta łt pracy wychowawczej, 
aie znaczy to, że pow in ien czę 
sto bywać w Domu Młodego 
Robotnika, starać się usunąć 
te niedociągnięcia, k tó re  tam 
są, pow inien troszczyć się o 
to, by wychowawca pracują­
cy z młodzieżą DMR by ł od­
pow iedni itd . D yrek to r fa b ry ­
k i ma w iele możliwości. N ik t 
m i nie powie, że dyrek to r nie 
może pomóc młodzieży. N ie ­
k tó rzy  próbu ją swoje zanie­
dbania tłum aczyć brakiem  bu­
dżetów, finansów itp . Nie m o­
żna tego tłumaczenia p rzy jm o­
wać. Dla DMR-ów’ istnieje bu­
dżet specjalny. A oprócz tego 
rozumny, tro sk liw y  dyrektor, 
poza tym  budżetem po tra fi 
sporo pomóc młodzieży m ie­
szkającej w  Domu Młodego 
Robotnika. M usi on być p raw ­
dziw ym  gospodarzem i musi 
mieć z lewej strony piersi nie 
b iurokra tyczny kam ień aie ka ­
wałek żywego serca. Wtedy 
znajdzie środk i“ .

Z zadań tych k ie row n ic tw o 
K Z P B  wyw iązało się niedosta­
tecznie.

Jadąc do K udow y -  Zdroju 
zajechaliśmy do Zarządu Pow. 
ZM P w K łodzku i rozm awia­
liśm y z pełniącym  obowiązki 
przewodniczącego tow. -Żerom­
skim, k tó ry  n iew iele mógł nam 
powiedzieć o K Z P B  i znajdu- 
jąeym  się przy n im  DMR 
m im o że jest to jeden z w ięk 
szych zakładów w tym  powie­
cie.

In s tru k to r Zarządu Powfato- 
towego jest tam rzadko w i­
dzianym  „gościem", k tó ry  przy 
jeżdżą jedyn ie „zorientować 
sie w sytuac ji“ , a nie pomóc.

Instancje zetempowskie, od 
Zarządu Wojewódzkiego we 
W rocław iu począwszy, a na 
Zarządzie Zakładowym  skoń­
czywszy, za mało troski 
poświęcają OMR-om, ogra­
niczając sie Jedynie do 
stw ierdzenia braków, tłum a­
cząc często śłamazarność i 
b iu rokrację  k ie row n ictw a za­
kładu „ob ie k tyw n ym i" trudno­
ściami. Poprawą sytuacji w 
DMR-acb należy zata.ć się od 
zaraz, konsekwentnie, do koń ­
ca usuwać b rak i i bolączki 
młodzieży. Trzeba pamiętać, że 
rosną tam nowe kadry i od 
pracy z n im i. od wychowania 

,!ch zależy wykonanie zadań 
3 roku trudnego i decydują­
cego roku w a lk i o pełne w y ­
konanie w ie lkiego Planu 6- 
ietniego. "

RO M UALD C ZU BAC KI

W całym  k ra ju , w zakła­
dach przem ysłowych, w 
spółdzielniach p ro du kcy j­
nych, na wyższych uczel­
niach, podejmowane są 
przez robotn ików , chłopów  
i młodzież zobowiązania 
produkcyjne dla uczczenia 
80 roczni y urodzin Pre­
zydenta Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej, tow arzy­
sza B B ieruta oraz Święta 
1 Maja

Dnia 20 bm personel na­
ukowy i studenci Politech­
n ik i W arszawskiej podjęli 
masowe zobowiązanie Ńa 
czoło wysuwają się zobo­
wiązania podjęte przez Za­
kład Technologii Chemicz­
nej p ro f dr inż Weycher- 
ta, k tó ry  podją ł się p rzy­
spieszyć wykonanie pół- 
technicznych prób nad w y- j 
korzystaniem. kra jow ych  j 
surowców m ineralnych do , 
produkcji nawozów potas o 
wych

ALEKSANDER SCIBOft-RYLSKI

który
Gryps, 

był pisany
| Rok temu, w czasie m ojej 
i podróży po ludowej A lban ii, 
I stanąłem nad granicą faszy- 
| stowskigj G recji, u stóp ma- 
| sywu Grammos Przede mną 
j w  odległości k ilkuse t metrów 
ko łysa ł się z nogi na nogę, rti-  

| chem powolnym , w zgard liw ym  
j i  esesmańskim żołdak ateński 
I z am erykańskim  automatem 
| K iedy obróciłem  szkła nieci 
i dalej na lewo, w  stronę wzgó­

rza M a l‘i Llabanica, wzrok 
■ mój spotkał następnego, w te; 
samej pozie, leniwego, dra- 

| pieżnie uśmiechniętego, podo- 
j bnie kiwającego się z lewa ns 
| prawo i  z prawa na lewo. I ns 
| wzgórzu Tellok, przez które 

przebiega granica, stał t.akiż 
I tępy, znudzony knecht, który 
; ty lko  tym  różn ił się od pozo 
| stałych, iż nie poruszał ustami 

w lita n ii do pepsynowej gu­
my. I dokądkolw iek k ie row a­
łem lornetę, wszędzie rysowała 
m i się w  je j szkłach sylweta 

i któregoś z żołnierzy, stanowią- 
; cych ten m ilczący łańcuch 

W tedy pomyślałem, że granica 
i dzisiejszej G recji przypomina 

w idok obozu koncentracyjnego 
z czasów okupacji.

Darmo wsłuchiwałem  się 
: czy zza pleców te j pogranicz- 
! hej ty ra lie ry  nie dobiegnit 

mnie jak iś  okrzyk, lub czy n it  
dojrzę na horyzoncie jakiegoś 
znaku, k tó ry  by m ów ił coś o 
tych, których p ilnu je  się w 
tym  ogromnym obozie. Łań­
cuch żołnierzy, b łysk pisto le­
tów maszynowych, oto wszysl 
ko, co można dojrzeć ze w? 
Vishocica, leżącej u granic lu 
dowei A lban ii. Taka je? 
prawda o dzisiejszej Grecj: 
jaką odczytuje śię nawet z od­
dali.

Jednego nie po tra fią  zasło 
nić ty ra lie ry , faszystów. Spo­
za ich pleców wznosi się ciem­
na i ogromna masa gór Gram 
mos. W je j żlebach połyskuje 
śnieg. G ranie je j są czarne. 
Sięga ona kłębiastych chmur. 
Jest niepokonana. Na je j zbo­
czach w połowie roku 1949 do­

Pewnego dnia po ja w ił się z furm anką na 
kolei. Z pociągu wysiadła siostra K a ro ! k 
przyw iózł ją do domu późnym wieczorem, 
gdy było ciemno, aby niepotrzebnie nie wpa­
dać ludziom  w oko Siostra opowiadała że 
hrabia w Lodzi wie wszystko o nieszczęściu 
Karo laka, bo siostra zaraz pokazała mu lis t 
brata, jak  ty lko  listonosz przyniósł, ooezte ze 
Strużewa. Hrabia by ł bardzo zm artw iony z ły ­
m i wiadomościam? Zawsze przedtem łaska­
w ie trak tow a ł M ichała To już chyba sam - 
bra t przyzna. Radził nawet hrabia i mówi? 
takie  słowa, żeby sie Karo lak przyucza! ńa 
dziedzica, a w przyszłości, gdy przyjdzie 
Am eryka, dostanie K aro lak pół fo lw arku 
i będą obaj z panem hrabią dziedzicami To 
chyba też M icha ł pamięta. Ostatnio hrabi? 
chorował, b y ł nerwowy, i gniewał się lada 
o co. Gdy usłyszał o strąceniu Karolaka, sta 
nęły mu na jp ierw  łzy w oczach, ale potem 
się rozeźlił j bardzo krzyczał Sam kazał sio 
strze jechać do Strużewa i powiedzieć, ab; 
K aro lak za wszelką cenę pozostawał na 
swoim urzędzie Znów obiecywał nagrody, 
wspomina? przyjacie lskie  stosunki k tóre go 
od dawna łączą z Karo lakam i, zaklina ł na 
wszystko : prosi? o dochowanie wierności 
M ów ił, że kocha Karo laka jak  syna Niech 
Karo lak każdym sposobem w o ju je  ze stru- 
żew^ką hołotą, z ta bandą złodziejską, która 
trzeba prać po pysku, gdy kąsa Przyjdzie 
jeszcze czas. że hrabia odpłaci wszystkim  po 
spraw iedliwości jak tam kto  zasłużył.

K aro lak w zią ł sobie do serca prośby h ra ­
biego I te i samej nocy, gdy siostra opow ia­
dała mu wole jaśnie pana, u łożył z je j po­
mocą lis t do W arszawy W liście pisano:

Do gazety „ T rybuna L u du "

Warszawa

Ja niże j podpisany, jako członek spół­
dzielni p rodukcy jne j t S tru te  wie. s tw ie r­
dzam.. że nas? nowy przewodniczący. Józet 
Jabłoński, reakcjonista, jest w yb rany be: 
zgody Kom ite tu Powiatowego i narzucony 
przez wroga klasowego dla prowadzenia 
rozb ijack ie j roboty W yżej wym ieniony, 
me godny im ien ia członka P artii, jest p i­
ja k  i słucha „G łosu A m e ry k i"  Zaświad 
czam, że wszyscy członkowie P a rtii tycza 
sobie na przewodniczącego M ichała Karo  
laka, co własnoręcznym, podpisem s tw ie r­
dzam.

A ntoni M ura t

Podobny lis t przygotow ał K aro lak dla 
„C h łopskie j D rog i“ . B y ły  w  n im  skargi na
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srak czujności i na to, że w Strużewie do- 
zła dó w ładzy kum oterska k lika  z Józefem 
’abłońskim  na czele, „k tó ry  ma bardzo złą 
opinię“  L is t podpisano: Jan Ciećwierz.

Oba pisma zabrała ze sobą siostra do m ia- 
ta  powiatowego, bo Karo lak bał się w ysy­
łać je osobiście z gm innej poczty. Od tei 
chw ili K aro lak kupow ał „T rybunę Ludu" 
i „Chłopską Drogę“  M m ęły jednak dwa ty ­
godnie. a korespondenci^. nie w vdrukowano 

Różowo k w itły  jab łonk i; brzuchate trzm ie ­
le k rąży ły  już nad łąkam i, kw ie tn iow e po­
w ietrze przesiąkało wonią krów  i słonecz­
nym ciepłem. Nadszedł dwudziesty siódmy 
dzień pracy. Nawet „na do łkach“ ziemia sta- 
ła się sypka i sucha. Za bronam i szedł d y ­
mek białego kurzu. Tym  razem nie w ygniją  
chyba ziem niaki w strużewskich glebach. 
Okna pałacu by ły  otwarte , w ia tr  w ydm uch i­
wał z nie opalanych długo m urów  zimowe 
chłody W podwórzu ruch. U w ija ją  się wo­
zy i ludzie, nawet gęsi pośpiesznie p iją  z ko­
rytek. Później patrzą chw ilę  w  niebo, gme- 
rają dziobami we w łasnym  pierzu, znowu 
piją

Spółdzielcy biorą z magazynu sadzeniak; 
i wiozą w pole Dużo tego jeszcze będzie" 
Ostatni wóz. Żuk idzie do pałacu. Dotycb 
czas żadna brygada nie zameldowała o przed 
term inow ej rea lizacji planu. W spółdzielcze 
kancelarii jest telefon,

— Tu S trużew — krzyczy brygadzista dc 
słuchawki. — Czy są m eldunki od kolegów?

— Pow inny być dzisiaj — odpowiada kie­
row nik po lityczny. — Zaglądałem wczoraj do 
Pawełczyna i Korony. Tam już kończą. Mie 
li dzisiaj zawiadomić.

— Dzisiaj, k ie row n iku , może 1 ja zawia­
domię.

— .Jak powiadasz?
— Powiadam, że może 1 Ja.
— Co ty?
— Może i ja wykonam  plan.
— Jak to ty? — A brygada?
— Znaczy, brygada wykona plan.
— A, rozumiem. Bo tam chyba nie Jeden

lesteś?
— Już jasne, k ie row n iku , tle powiedzia­

łem. Ostatnie ziem niaki sadzimy,
— A  potem do domu?
— Ne.

— Powiedz. W ojtek, czym ty  byś chciał 
w życiu być?

— Słucham?
— Ty, zdaje się, chciałeś być u nas me­

chanikiem.
— Tak się myślało.
— I będziesz mechanikiem?
— Może będę.
— Nie, W ojtek, nie będziesz.
— To trudno.
— Poślemy cię na szkołę dyrekto rów

POMowskich. „
— Co?
— Powiadam, że będziesz się uczył na dy ­

rektora POM-u.
— Dajcie m i spokój.
— No. nie mam czasu. Cześć.
K ie row n ik  odłożył słuchawkę.

V II I .

T rzy brygady zakończyły równocześnie 
akcję wiosenną w  trzech spółdzielniach: 
w  Koronie, Pawełczynie i  Strużewie. Z w y­
cięski proporzec i  pierwsze miejsce przyzna­
no jednak brygadzie Wojciecha Zuka „z  uw a­
gi na szczególne trudności i ciężkie w arunk i 
terenowe“  ja k  to zapisano w  protokóle.

K aro lak nie doczekał się ogłoszenia swych 
korespondencji w gazetach ani decyzji K o­
m itetu Powiatowego, przyw racającej go na 
stanowisko przewodniczącego spółdzielni. Do­
czekał się za to odwiedzin dziennikarzy z obu 
redakcji, do k tórych w ys ła ł sfałszowane lis ty. 
Ponieważ zarówno Muras ja k  i C iećw ierz za­
przeczyli, jakoby k iedyko lw iek  p isali te lis ty, 
a czyta li je  z widocznym  zdumieniem, dzien­
nikarze ła tw o dom yślili się fałszerstwa i za­
py ta li ty lko , gdzie mieszka M icha ł Karo lak, 
gdyż to nazwisko było w  listach wym ienione 
i budziło najw iększe podejrzenia.

K a ro la kow i pokazano z miejsca obl8 ko­
respondencje.

— Może obywatel wie, k to  te lis ty  pisał, 
bo nie pisał Ich an i M uras ani Ciećwierz.

Tw arz K aro laka stała się buraczkowa.
— Ja nie wiem... pomyłka... ja  nie pisałem
W tedy dziennikarze udali się do Józefa Ja­

pońskiego 1 poprosili, aby im  pozwolono 
obejrzeć ja k ik o lw ie k  pro tokó ł spółdzielczy,

pisany przez Karolaka, Zgadzało się. Charak­
ter pisma by ł ten sam. Dziennikarze zaba­
w il i  dzień w Strużewie i wyjechali.

K om ite t Pow iatowy wydal decyzję. N a tych­
m iast usunąć M ichała K aro laka z ■ P a rtii. Co 
do ojczyma i kuzyna, którzy by li ze stolarzem 
w zmowie, pozostawiono swobodę działania 
strużewskiej organizacji. Zebranie pa rty jne  
Strużewiaków, zwołane w  tej sprawie, uka­
rało ich naganą.

W ten sposób rozw ia ły  się wszystkie na­
dzieje Karolaka. Chorował później, wychudł 
i  przyczem iał.

P rzy ję to  w  Strużewie do P a rtii czterech 
zetempowców, którzy na jbardzie j w y różn ili 
się w brygadzie m łodzieżowej. W ydawało się, 
że z wiosną rośnie w  organizacji nowa siła 
i świeżość, jak  rośnie w naturze, na polach 
i drzewach. Nie jest jeszcze strużewska o r­
ganizacja całkow icie dojrzała, ale jest już 
zdrowa i czysta. Z n ik ła  z n ie j obłuda, szkod­
n ic tw o i gnuśność. P rzyjdzie  bojowość i spra­
w ied liw a rozwaga.

. P rzy ję to  do P a rtii B iałkowskiego.
B ia łkow sk i m ia ł brata poza spółdzielnią. 

Ow bra t często zachodził do B iałkowskiego. 
Pytał, czy by mu spółdzielnia nie sprzedała 
cegły, węgla albo drzewa. N iechby B ia łkow ­
ski u ją ł trochę spółdzielczego m ają tku  i dal 
bratu, to otrzym a dobrą zapłatę. Przecież to 
nie kradzież. Handel. A le  B ia łkow sk i od­
m awiał.

— Przyjdź do nas na członka, to i na cie­
bie przypadnie część cegły i węgla.

Niebawem bra t p rzystąp ił do spółdzielni.
W dzień odjazdu ze Strużewa Żuk chodzi! 

po spółdzielczych gruntach. Nie wiadomo, 
kiedy znów zobaczy się te pola. Już się tu 
pewnie na żniwa nie przyjedzie. Szkoła ocze­
kuje Żuka

Gęste żyto w ybu ja ło  w  tych miejscach, 
gdzie leżały w o rk i z nawozem sztucznym.

— Trzeba tędy bydło przegonić.
— Puści się owce — m ów ił szwagier B ia ł-

owski.
— Nie owce. K row y. Owce biorą u spodu
Rzepak też n ierówno urósł. Gdzieniegdzie

iest łodyga wyższa 1 okazalej świecą żółte 
kw ia ty . A  od pewnej gran icy nagle roślina 
karleje, rzednie, ja k  chorow ita.

— Tu m ia ł Ciećwierz karto fle , a rzepak 
po karto flach  dobrze się udaje. Tam było  ży­
to, w ięc rzepak nie w yb u ja ł — objaśnia 
B ia łkowski.

Tak w  przyrodzie odbija ją się przeżytki 
tospodarki indyw idua lne j. Jeszcze się będą 
odbijać k ilk a  lat.

W ludziach też.
Konie#

konano w ielkiego morderstwa 
Zabójcami b y li ci, któ rzy teraz 
pełnią funkc ję  dozorców tego 
więzienia. O fia ram i stały sir 
tysiące pa trio tów  greckich 
którzy w o le li ku lę  w piersiac! 
niż to r tu ry  w kazamatari 
Eginy. Na zboczach Grammo 
oddziały greckich faszystóu 
wspomagane przez bra tn ie 
faszystów z Jugosławii, oto 
czyły część partyzanckich od 
działów demokratycznych 
w tedy zbocza Grammos straci 
ły  swój ko lo r g ran itow y: sta 
ły  się czerwone.

M ilczący masyw ska lr 
Grammos wychyla się dz iś ! 
spoza pleców straży, granic 
nej n iby posępny posąg boh 
erstwa, nieugiętości i  s iły  

*
T yra lie ra  faszystów uśmi 

cha się drw iąco i w zgard liw i 
Jest, w  swym przekonaniu, ba 
rie rą  nie do przebycia, k tó r 
odgradza Grecję od świata. Al 
barie r nie do przebycia nie nu 
Leży przede mną „gryps“ , kto 
ry  przedarł się przez kordon? 
„g ryps“ , k tó ry  pisano na ety 
kietach od puszek mlecznych 
„g ryps“ , którego autorzy ju 
dziś po większej części nie ży 
ją, ale których słowa pozostał;? 
wiecznie żywe i namiętne. Jes" 
to zbiór dokumentów, listów 
i  w ierszy greckich o fia r mo 
narchofaszyzmu i anglosaskie 
go im peria lizm u, wydany w 
wspólnej broszurze, pod ty tu  
łem „K rw ią  serca“ *) Jest 1 
jedna z na jtrag iczniejszyc 
książek świata, książka pisar 
przez skazanych na "śmierć..

O tw iera się ją ze wzrusz 
niem, zamyka — z wściekły: 
■ałem. Była już taka książki 
Reportaż spod szubienicy“  Ju 
msza Fuczika, czeskiego ko 

m unisty, k tó ry  niem al v 
przeddzień stracenia zakończy 
swe no ta tk i okrzykiem : „Lu 
dzie. kochałem was — czu 
w a jc ie !“  A le  to było przet 
dziesięciu la ty , to było za cza 
sów Mussoliniego 1 H itlera 
wtedy ludzkość uczyła się do 
piero, jak mordować potra fią 
faszyści. ' „K rw ią  serca“  — 
zbiór greckich dokumentów, 
napisano praw ie w dziesięć la t 
później, ale krew  pozostała ta 
sama i faszyści niewiele się 
zmienili...

O tw ieram  na chyb ił t ra f i ł i 
.czytam : „Droga moja siostro! 
Oto m ój ostatni lis t. Odchodzę 
na miejsce stracenia. Bądź 
dumna, że bra t tw ó j walczył 
mężnie w czasie okupacji, a 
obecnie tu ta j, w więzieniu, 
kładzie życie za sprawę naro­
du, Ukochana siostrzyczko, nie 
płacz po mnie. Wszyscy moi 
towarzysze, wszyscy uczciwi 
synowie ludu będą tw o im i 
braćm i. Mocno cię cału ję — 
T w ó j bra t Panos“ .

Stracono go w m aju 1948 ro­
ku. Stracono go w trzy  la ta po 
upadku Berlina. Stracono go 
po tym , jak  m iędzynarodowy 
trybuna ł w Norymberdze ska­
zał na śmierć przywódców 
państwa hitlerowskiego. Za­
pytacie może, za co oddaje ży­
cie m łody strażak, Panos K a- 
nellopulos? W yrok sądowy jest 
jasny Kanellopulosa trac i się 
za to, że jako żołnierz greckie­
go ruchu oporu ELAS zabił 
podczas w o jny  pu łkow nika 
„ochronnych bata lionów “ , a 
więc fo rm ac ji kolaboracyjne j, 
ła jdackie j, czegoś w rodzaju 
„granatowej p o lic ji“  z czasów 
„General Gouverenement" lub  
raczej greckiego SS. Proces od-

krwią*1
iyw a się bez udziału adwoka­
ta i  św iadków odwodowych, 
których z sali rozpraw usu­
wa terrorystyczna organizacja 
„X “ . W ina Kanellopulosa — 
był antyfaszystą...

A oto inny przyk ład : idą na 
śmierć trze j Grecy: D im itr iu , 
K aram ichalis  i Katsimbas, 
k tórzy  w roku 1942 ośm ie lili 
się dokonać zamachu na arte­
rię  zaopatrzeniową h itle ro w ­
skiej ekspedycyjnej a rm ii 
Rommla w A fryce  Północnej. 
Ci trze j pa trioc i wysadzają w  
czasie w o jny w iadu k t m iędzy 
Atenam i a Salonikam i, k tó rym  
ciągną transporty  okupanta. 
W sześć la t później ponoszą za 
to „zasłużoną karę“ ... U n iknę li 
kazamat gestapo. Zabija ich 
po lityka  Trum ana

M atk i, zrozpaczone m a tk i 
o fia r monarchofaszyzmu, w y­
dają apel. W apelu tym  czy­
tam y: „B udzi słę w ięźniów w  
noey i to rtu ru je  na skałach. Ci 
spośród nich, którzy wym agają 
specjalnych starań, oblewani 
są na ftą  i podpalani, następnie 
na wpół spaleni rzucani do 
morza. N iektórych sm aru ją 
smołą i poddają cały dzień 
działaniu prom ieni słonecz­
nych. W w ielu bestialstwach 
biorą czynny udzia ł lekarze sa­
dyści“ .

Dlaczego, z jakiego powodu 
zabija się najlepszych, n a j­
piękniejszych, n a jo fia rn ie j­
szych? Powód jest prosty i cy­
niczny: G recja monopoli i pak­
tów „a tla n tyck ich " nie potrze­
buje patriotów . Tam potrzeba 
ty lko  na jem ników , lokajów , 
szpiclów. Dlatego w łaśnie Gre­
cja spływa krw ią .

T y lko , że kula w ka rk  — to 
nie jest środek, jak im  można 
stłum ić miłość ludu greckiego 
do jego ojczyzny. Thanassi* 
Tsotris, idąc na śmierć, pisze: 
„Odwagi, towarzysze, odw agi!" 
Sotiris Belaras kończy swoja 
życie okrzyk iem : „Śm ierć 
zdrajcom ojczyzny! Nie op ła­
ku jc ie  m ojej śm ie rc i!" Costats 
Tsakos pisze: „N a wezwanie do 
w a lk i odpowiadałem zawszet 
„Jestem gotów". Tak brzm ią 
jego ostatnie słowa A lis t z 
celi śm ierci, napisany przez 
Jannisa Tsitsilonisa, zamyka 
prośba, zwrócona do wszyst­
k ich : „Proszę was, co pozosta­
jecie przy życiu, byście kochali 
mą matkę, jeś li jeszcze żyje. 
W iele w  swym życiu c ie r­
p ia ła".

T ak i jest w łaśnie ten zbioro­
wy „gryps“ , ja k i przeniknął 
przez kordony „czarnych ko ł­
paków", band „X "  i żołdaków 
z pogranicza T ak i jest lis t 
o tw arty  do ludów całego świa­
ta, lis t, k tó ry  dociera do nas 
w  chw ili, gdy większość z jego 
autorów przestała należeć do 
żyjących.

Nie zapomnimy. Nie przer­
wiemy walki. Będziemy pa­
miętać o biednej matce 
Tsitsilonisa i bohaterach 
spod Grammps, zamordowa­
nych przy użyciu am erykań­
skich bomb i miotaczy ognia.

Będziemy pamiętać także o 
tym , co w jednym  ze swych 
pięknych wierszy w yrazi! W ik ­
tor W oroszylski:

W iem y: litości nie ma 
dla tych, co m ordowali, 
dla tych, co im, sp rzy ja li,

dla tych, co da li broń.

•) K rw ią  serca. Z b ió r  d o k u m e n ­
tów, l is tó w  i w ie rs z y  g re c k ic h  
f f ia r  m o n a rch o fa szyzm u  i ang lo - 
n isk iego im p e ria liz m u . W arszawa 
1951. ,.K s ią żka  i  W iedza “ , s tr . 96, 
ł  n lb .



Nad projektem Konstytucji

Gospodarze swojego miasta
Trzeha ctoSjrie 
wyiiurmiczyć!

Od Popielów Kom isja poszła 
dalej. Do ob. A nny  Staszak na 
ul.. Poznańską. Po drodze toczy­
ła sią rozmowa:

— To co Staszakowa odwo­
łała  się do wojeioództwa?  —  

Tak,  ma. dwa pokoje z kuchnią 
i jeden z nich jest z oddziel­
nym wejściem Mieszkają tam

Ob Popiel jest strażn ik iem  w ! wiem! Przecie? sama jestem 
Inow roc ław sk ie j hucie szkła | gospodynią w domu i rozu- 
»,Irena“ . N iedawno dostał p rzy­
dział m ieszkaniowy. No, na­
reszcie! — ucieszyła się jego 
żona, W ładysława

K iedy k ilk a  dni potem Po­
p ie low ie sprow adzili się do no­
wego mieszkania, okazało się, 
że nie ma przy n im  ani p iw n i­
cy, ani żadnej kom órk i A w 
przydzia le by ło  w yraźnie napi­
sane: „m ieszkanie z p iw n icą“
N iby  drobiazg, ale gdzie tu 
trzym ać węgiel, z iem niaki i roz­
m aite „g ra ty “ ? Popielowa była 
zrozpaczona — Tak  się cieszy­
łam na to nowe mieszkanie  —  

m ów iła  do męża — a tu teraz 
kłopot. Przecież jak węgiel  ! 

kartof le będę trzymać w  domu, 
to zrobi się tak samo ciasno, 
jak  w  poprzednim, mieszka­
niu !  — I postanowiła napisać w 
te j spraw ie do M ie jsk ie j Rady 
Narodowej. Przecież muszą ja ­
koś zaradzić!

Po pewnym  czasie przyszła 
Kom isja , a w łaściw ie podkom i­
sja K o m is ji Gospodarki K om u­
nalnej. K iedy  ob. W ładysława 
Popiel o tw orzy ła  przybyszom 
d rzw i 1 dowiedziała się, że to 
w łaśnie w  spraw ie je j wniosku, 
zdziw iła  się trochę. Bo jakoś 
żadna z trzech osób nie  w yg lą ­
dała na urzędnika. Tyle, że ko­
bieta w  chustce na głow ie trz y ­
mała pod pachą kartonow ą 
teczkę...

No 1 rzeczywiście — Popielo­
wa nie pom yliła  się. — Wśród 
członków K o m is ji jeden — To­
masz Komorski b y ł rob o tn i­
kiem z Inowrocławskich Zakła­
dów Sodowych, drug i — Fran­
ciszek Switoń — robo tn ik iem  z 
Żupy Solnej, a Maria Posadzo- 
wa — gospodynią domową i. 
aktywistką L ig i Kobiet.

K om isja  przeprowadziła na 
m iejscu kon tro lę , stw ierdziła , że 
mieszkaniec tego domu — ob.
Kłoś — posiada nie ty lk o  p iw ­
nicę, ale także kom órkę i  po­
stanow iła wystąp ić z wnioskiem  
o oddanie te j kom órk i Popie­
lom.

Popielowa była  uradowana. —
No to dziękuję wam, żeście m i  
tak  szybko za ła tw i l i  — m ów iła  
żegnając się z Kom isją. Bo w i ­
dzicie  — to n iby  tak i  drobiazg, 
a życie człowiekowi uprzykrzy...

M aria  Posadzowa z uśmie­
chem po tak iw a ła  głową. Wiem,

szkań na terenie woj. bydgos­
kiego, Stąd też na jw ięcej k ło ­
potów z gospodarką lokalową. 
Źle by jednak było  — mówią 
członkowie — gdybyśmy w  na­
szej Ludowej Polsce, gdzie sa­
mi sprawujemy władzę  —  nie 
po tra f i l i  sie z n im i uporać! Choć 
nie zawsze przychodzi to ła two;  
nie zawsze nawet najlepszymi 
argumentami zdoła się przeko­
nać pewnych ludzi.

■— O, np. ob. K rys tyna  C zy i- 
niewska. Z łożyła wniosek na 
przydzia ł 2 pokoi z kuchnią, 
k tóre zw a ln ia ją  się w domu

„Rady narodowe umacniają więź władzy 
państwowej z ludem pracującym miast i wsi, 
przyciągając coraz szersze rzesze ludzi pracy 
do udziału w rządzeniu państwem.“

(A r ty k u ł  36 pro jek tu Konsty­
tuc ji  Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej).

razem dwie osoby. 'Trzeba bę­
dzie Sta.szakowej wytłumaczyć, 
jaka jest sytuacja lokalowa, że 
ludzie nie mają gdzie mieszkać, 
bo od razu nie da się wszystkie­
go wybudować...

A  no — zobaczymy!
Ob. Staszakowa z początku 

nie chciała nawet słyszeć o do­
b row o lnym  oddaniu jednego 
pokoju. Teraz to on m i co praw - 

| da niepotrzebny — m ów iła  — i 
nawet w  nim  nie palę, bo szko­
da węgla, ale w lecie chcę, że­
by dziecko miało,, gdzie spokoj­
nie odrabiać lekcje...

—  No widzicie  —  nawet nie 
używacie teraz tego pokoju, a 
wiele rodzin gnieździ się jeszcze 
w  małych, w i lgo tnych pomiesz­
czeniach...

Członkowie K om is ji długo 
przekonywali ob. Staszak. M ó­
w ili je j o osiedlu m ieszkanio­
wym , k tó re  budu je się w  Ino­
w rocław iu , i o tym , że są ludzie, 
k tó rzy  jednak muszą dostać 
m ieszkanie wcześniej, przed 
wykończeniem, osiedla... I  ob 
Staszak dala się przekonać. — 
Teraz  — pow iedziała — jak  że­
ście m i tak wyt łum aczy li ,  to 
nie m ia łabym sumienia zajmo­
wać tego pokoju. Dajcie go tym, 
którzy na jbardziej potrzebują  i 
już! Ty lko  zostawcie z tydzień 
czasu, żebym meble zdążyła po- 
przenosić...

lii?* powUnSeii 
«fosiać plermiy?

Inow roc ław  jest miastem o 
na jw iększym  zagęszczeniu m ie-

przy ul. S ta lina nr. 25. Wniosek
brzm ia ł: „Jest nas trzy  rodzi­
ny, a m ieszkamy w jednym  po­
koju...“ .

tow. Tadeusz W ilczek. Powie­
rzono mu tę odpowiedzialną 
pracę społeczną, iako przedsta­
w ic ie low i młodzieży, członkow i 
Prezydium  ZP ZMP. Tow. W il­
czek nie przeraził się ogromem 
roboty, wychodząc ze słusznego 
założenia, że „trudnośc i trzeba 
brać za rog i“ .

Zagadnienia loka low e oraz 
rem ontu mieszkań i .budynków, 
spraw y kom un ikac ji, wodocią­
gów', e lek trow n i, gazowni itp . 
— wszystko to „leży na g łow ie“  
K om is ji Gospodarki K om una l­
nej i M ieszkaniowej, k tó ra  zo­
stała powołana w  celu włącze­
nia  in ic ja ty w y  mas pracujących 
do w spółudzia łu w  pracach ra ­
dy narodowej oraz dla kon tro ­
lowania rady.

K om is ja  ta zrob iła bardzo 
w iele i  otrzym ała specjalną 
pochwalę od Prezydium  W RN w  
Bydgoszczy. Co tydzień p rz y j­
m uje ona skargi, zażalenia ł  
prośby mieszkańców miasta, 
k tó re  następnie rozpatrywane 
są w  m yśl je j wskazań i  obo- i 
w iązujących przepisów, w  te r-  j 
m in ie  14 dn i przez organy w y - j 
konawcze rady narodowej. A  j 
nie ma tygodnia, żeby z roz- |

Po Studiach Przygotowawczych na wyższe! uczelni

B ęd ę  w e te ry n a rz e m

Do ob. Czyżniewskie j p rzy - m a itym i bolączkam i nie p rzy -
szła Kom isja i  stw ie rdz iła , że 
we wspom nianym  — dużym i 
jasnym  pokoju — m ieszkają 
cztery osoby: matka z córką, 
ciotka i babka. Teoretycznie 
rzeczywiście: trzy  rodziny. .
Zresztą nie o to chodzi, bo 
Czyżniewskiej należy się wdęk- 
sze mieszkanie, ale — Kom isja  
w idzia ła także w a ru n k i miesz­
kalne rodziny robotn ika Lew an­
dowskiego, k tó ry  z żoną i pię­
ciorgiem  drobnych dzieci miesz­
ka w  ciasnej i w ilgo tne j izbie.

K to  więc ma pierwszeństwo? 
— Oczywiście Lewandowski.

A le  Czyżniewska nie chciała 
się dać przekonać argumentom 
członków K om is ji. — To mnie 
wszystko nic nie obchodzi. Jak  
nie dacie, to się sama. na siłę 
wprowadzę!  — powiedziała. Nie 
przestraszona tym  byna jm n ie j 
Kom isja postanowiła m im o to 
wystąp ić z wnioskiem  o p rzy­
dział m ieszkania dla rodziny 
Lewandowskich i przyp ilnow ać 
szybkiego załatw ienia te j spra­
wy.

Tak społeczne kom is je  przy 
radacii • narodowych dbają o 
interesy mas pracujących.

Odp&wiedsEstltia rob&ta
K om is ją  Gospodarki K om u­

nalnej i M ieszkaniowej w  Ino ­
w roc ław iu  k ie ru je  od samego 
początku, to znaczy od 2 la t —

szło k ilk a  łu b  k ilkanaście  osób. 
Równocześnie przewodniczący 
K o m is ji — tow. W ilczek obec­
ny jest na posiedzeniach pre­
zydium  MRN, k iedy urzędnicy 
— przedstaw iciele w ydzia łów  1 
przedsiębiorstw  om aw ia ją p la ­
ny działalności oraz przebieg 
rea lizac ji tych planów. Zanim  
te p lany zostaną zatw ierdzone 
przez prezydium  — przew odni­
czący K o m is ji wnosi jeszcze 
swoje uwagi, będące wyrazem  
potrzeb i  in teresów ludności 
miasta.

Tak samo rzecz się ma z re ­
m ontam i mieszkań i  budynków . 
To kom isja społeczna chodzi, 
aby stw ierdzić, gdzie

Średniorolny chłop z gromady Banino w  pow K artuzy, B ru ­
no Trzebiotowski dostarczył już w  tym  roku  1 tucznika na najmniej znaną u nas szkołę

j Przed 1939 rokiem ani o atu- 
| diach, ani o nauce w szkole 
| średniej nie mogłem marzyć. 
| Ojciec mój obarczony 6-osobo- 
wą rodziną borykał się z biedą 

! na półtorahektarowym kawałku 
i ziemi. Czasami udawało się oj­
cu dostać prace przy brukowa­
niu szosy, ale to nie było zbyt 
często.

Dopiero wyzwolenie spod ka­
pitalistycznego jarzma, wyzwo- 

| lenie, przyniesione nam przez 
i Armię Radziecką zmieniło mo­
je życie. Otworzyła się przede 
mną droga, o jakiej marzyłem 
w najgorszych i najczarniej­
szych chwilach nędznego życia 
w nrzedwrześniowei Polsce i 
oodczas okupacji. Okupant za- 

' brał mi moje lata. podczas któ­
rych powinienem był się uczyć. 

I Ukończenie 5 klas szkoły pod- 
| stawowej trwało 8 lat Ogrom- 
: nie chciałem się uczyć. Mfa- 
' łem wielki zapał I chęć do nau- 
| ki. Czytałem dużo książek ł 
rolniczych i literaturę piękną.

Po wyzwoleniu zostałem pra- 
! cownikiem biurowym, ale jed­
nocześnie szukałem jakiejś 
szkoły dla dorosłych. Szkół by- 

j ło dużo, wstęp na nie — bez- 
: płatny. Organizacja ZMP - ow- 
! ska skierowała mnie wówczas 
na Studium Przygotowawcze —

punkt skupu, a do m aja ma zam iar odstawić jeszcze 2 o łącz­
nej wadze 200 kg.

Na zdjęciu w idz im y Trzebiatowskiego  i Jego żonę to czasie
karmienia świń. CAF  — fot. Celle

Wydawało mi sie nieprawdopo. 
dobne abym w ciągu dwóch 
lat na Studium ukończy! szkołę 
średnią. Gdy jednak przekona-

J a  m m  p m o ę ą -a w g  m a k ,
• •

trzeba przede wszystkim  po­
móc. Składane przez nią w n io ­
ski i op in ie zatw ierdzane są na­
stępnie na plenarnym  posiedze­
n iu  K o m is ji Gospodarki K om u­
na lne j i M ieszkaniowej.

Członkowie K o m is ji obcho­
dz ili np. dzielnice robotnicze mia 
sta i opracow yw ali szczegółowy 
plan, gdzie należy założyć nowe 
la ta rn ie  uliczne. Dzięki te j in i­
c ja tyw ie  60 nowych punktów  
św ietlnych zainstalowano w 
tych dzielnicach, k tó re  przed 
tym  tonęły w  ciemności. Jaś­
n ie j jest dziś na ulicach, k tó ­
ry m i chodzą do pracy r  obotni­
cy Inowrocław ia...

KRYSTIAN BARCZ

Pociąg jest mały, rozklekota-
komu ! ny, prawdziwie podmiejski. Ra-

Jak Ernest W ajs  „zdobył 
przewodników zastępów harcerskich

Irmina Zarzecka

O  s k le p o w e j  i s łońcu  
p o p y  c h a n y m £»*a !> i a m i

Pisał do nas w styczniu Za­
rząd kola ZMP w Sułoszowie I I I  
pow. Olkusz, o pracy i  niedocią­
gnięciach sklepu G m inne j Spół­
dzielni ZSCh w Sułoszowie.

Oto w y ją tek  z tego nie pozba- 
w ;onego hum oru lis tu :

„Sklep Gminnej Spółdzielni 
ZSCh n r  4 w Sułoszowie W  
nie posiada zegarka Za zegar 
służy słońce popychane grabia­
mi. Niestety jest ono nieraz po­
pychane zbyt szybko. Wówczas 
sklep jest zamykany już  o godz. 
17.00, lu b - 18.Ó0, tak ja k  chce 
sklepowa.

Może PZGS w  Olkuszu, lub 
GS w Sułoszowie kup i naresz­
cie sklepowej K A M  zegarek i

i In te rw en iow a liśm y w  Pow ia­
towym  Zw iązku Gm innych 

I Spółdzielni w  Olkuszu, skąd 
¡■otrzymaliśmy wyjaśnienie.

„Przeprowadzone na miejscu 
dochodzenie — m ów i w yjaśnie- 

; nie—wykazało ca łkow itą  słusz­
ność zarzutów miejscowego ko- 

. la  ZM P staw ianych sklepowej 
: Kam .

W  w yn iku  kon tro li polecono 
Zarządow i GS udzie lić sklepo­
w e j ostre j nagany z umieszcze­
niem w aktach personalnych i 
z ostrzeżeniem wydalenia z zaj 
mowanego stanowiska.

Sklepowej polecono także w y ­
wiesić na w idocznym  miejscu 
godziny otw arcia  i  zam knięcia

E c z v m w ic y  p iś ią *

K o ło  Z M P  w  J a n o w ic a c h  
zaczę ło  p ra c o w a ć ,

ale jest nadal bez opieki ZP
O życiu i pracy koła ZM P w i wózdawczo - wyborczym  człon-

wyw ies i na drzwiach tabliczkę  j sklepu, k tórych zobowiązała się 
z wyszczególnieniem godzin  , ona solennie przestrzegać. 
otwierania i  zamykania sklepu“ . ' L.J.

grom. Janowice, pow. M iechów 
napisał do redakc ji Stanisław 
M adetko z M iechowa:

Zebrania w  naszym kole od­
byw ały się bardzo rzadko. 
Członkowie zalegaii ze skład­
kam i organ izacyjnym i. B y li 
zetempowcy, k tó rzy  u p ija li się i 
zakłócali spokój w miejscach 
publicznych. Zetempowcy. k tó ­
rzy w chodzili do kom is ji re w i­
zyjnej G m innej Spółdzielni nie 
dop ilnow a li należytego roz­
działu towarów.

Na ogólnym zebraniu spra-

ków ie przeprowadzili k ry tykę  
zarządu koła. Przewodniczącym 
został Gabriel Michla, k tó ry  
jest korespondentem „T rybuny  
W olności“ . Od w yborów  koło 
ożyło. Prowadzone jest obecnie 
szkolenie ideologiczne. Zebra­
nia odbywają sie częściej i p la­
nowo.

Jedno trap i członków koła: 
Dlaczego z Zarządu Powiatowe­
go ZMP w Miechowie aie przy­
jeżdża nikt, już przeszło od ro­
ku?

W. W.

no pracowicie zgarnia po ma­
łych stacyjkach spieszące do 
pracy grupy robotników i mło­
dzieży, popołudniu załadowany, 
rozwozi ich do domów w 
Chmielowicach, Wójtowej Wsi, 
Krapkowicach, Olszance. Wia­
domo: do Nysy przyjdzie pusty, 
ale w Opolu i kawał za Opolem 
będzie tłok i ścisk.

W pierwszym przedziale wa­
gonu dla młodzieży szkolnej ja­
dą chłopcy z Cbmielowic — 
uczniowie V II I  klasy Ucenm 
Ogólnokształcącego w Opolu. 
Jedzie także tow. Ernest Wajs, 
przewodnik drużyny harcer­
skiej przy szkole podstawowej 
w Chmielowicach.

Chłopcy z Liceum Ogólne 
kształcącego znają Ernesta, 
przecież dopiero w zeszłym ro­
ku opuścili 7 klasę. Dlatego nie 
trudno im dyskutować z prze­
wodnikiem harcerskiej drużyny 
o pracy organizacyjnej, o szkol­
nych kłopotach.

„Matematyka nam  nie idzie 
— zwierzają się przewodnikowi 
chłopcy. W ogóle z przedmiota­
m i ścis łymi na razie bieda. Pa­
miętacie  —  w  naszej szkole nie 
było nauczyciela  -  specjalisty. 
Uczymy  się rzetelnie, ale zale­
głości ham ują“ .

W toku rozmowy okazuje się,
że wykładr wca w 11-łatce 
Opolskiej jest bardzo wymaga­
jący, że chłopcy mają i inne 
trudności...

„Przyjdźcie do mnie wieczo­
rem, znajdzie się rada“  — za­
prasza , chłopców Ernest. „Ja 
wam pomogę, a wy  —  m nie“ .

„ Jak to?“ — dziwią się chłop­
cy. W czym oni mogą pomóc 
przewodnikowi drużyny.

,J ia  razie mam ty lko  dwóch 
przewodników  zastępów"  — 
mówi tow. Wajs. Jak ich .¿do-

. ........................................................................... .

„Zobaczycie, czekam wieczo­
rem w szkole“ — uśmiecha się 
Ernest

„Dobry projekt — pomyślał 
Ernest wysiadając z pociągu.— 
Zrobię z nich przewodników za­
stępów. Skończy się wreśzcie 
bezskuteczne molestowanie w 
Zarządzie Powiatowym o przy­
dział kilku zetempowców do 
pracy w drużynie. Chłopcy są 
tutejsi, swoi, znam ich przecież, 
znają dobrze harcerzy-uczniów 
ze szkoły podstawowej. Są 
ZMP-owcami, ja pomogę im w 
przezwyciężaniu trudności w 
nauce, popracuję Z nimi, a mo­
że uda się wychować ich na 
dobrych przewodników zastę­
pów“.

Z „próby pedagogicznej" 
obronną ręką wyszło dwóch: 
Franek Duda i Horst Langner.
CI nie wstydzili się roboty a 
dzieciakami, potrafili zagrać z 
harcerzami w palanta, dopomóc 
w nauce, wesoło 1 pożytecznie 
przeprowadzić zbiórkę. Dzieci 
polubiły swoich przewodników. 
Z dumą pokazują dokumenty 
swej pracy z nimi:

„Ten peryskop w ykona liśm y  
razem z F rankiem  i Horstem. 
Oni też nauczyli nas, ja k  w yko ­
nać p rzybory do pom iarów roz­
szerzalności ciał. Zorganizowa­
liśm y dla całej szkoły w ieczor­
nicę artystyczną. Przewodnicy 
pom ogli nam w  inscenizacji 
„T im u ra  i jego drużyny“ , w  w y ­
konaniu masek i kostium ów do 
pochodu karnawałowego".

D z ię k i  a k t y w n e j  p ra c y  ko ła  Z M P  
P D T  w  B o le s ła w c u  za ją ł  5 m ie jsce

w ogólnokrajowym współzawodnictwie
„W  dn. 8.I I  br. odbyło Się w 

PDT w Bolesławcu zebranie 
produkcy jne  koła ZMP. Długo 
toczyła się dyskusja w okó ł za­
gadnień produkcyjnych . W ysu­
wano coraz to nowe pro jekty  
uspraw nien ia pracy.

Zebrania tak ie  są m ob ilizu ją ­
ce. O rgan izu ją one młodzież do 
wykonania planów  p ro du kcy j­
nych. I  tak, dzięjci ścisłej współ­
pracy koła ZM P  z całą załogą, 
PDT w Bolesławcu w ykona ł w 
r. 1951 plan roczny w 139 proc. 
w ysuw ając się na 3 miejsce w 
ogó lnokra jow ym  współzawod­

n ic tw ie  Powszechnych Domów 
Towarowych.

Chcę tą drogą wyrazić ser­
deczne podziękowanie przedsta­
w icie lom  Zarządu Powiatowego 
ZM P, koleżance Jadowicz i  ko le­
dze L ipn ick ie m u  za ich opiekę, 
jaką  otaczają nasze koło oraz 
przewodniczącemu kola ZMP, 
k tó ry  stara sie usiln ie, aby koło 
naprawdę pracowało, a także, 
by w kole panowała koleżeń- 
skość i przy jaźń“ .

K ie row n ik
Powszechnego Domu 

Towarowego 
w  Bolesławcu

na d z ie ń  25 m a rca  1952 r .
(W T O R E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,

7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.05 

W szechnica  R ad io w a , 6.25 A u d . 
d la  w s i, 6.35 P ieśn i o p ra c y  i 
p o k o ju , 7.20 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io ­
w y , 8.00 A ud . d la  k las  s ta r­
szych s k ó ł p o d s ta w o w y c h , 8.20 
K o n c e r t m u z y k i ro z ry w k o w e j,  
3.55 A u d . d la  k l.  V —'V I, 9.10 
A ud . d la  k l. I I .  9.40 R adz iecka  
m u z y k a  f i lm o w a  i  o p e re tk o ­
wa, 10.10 A u d . d la  p rz e d szko li, 
10.30 K o n c e r t s o lis tó w . 10.55 
„N o c n a  ro z m o w a “  — fra g m . 
p ow . W ł. R eym o n ta  p t. „R o k  
1794“ , 11.15 M u z y k a  i a k tu a l­
ności, 11.45 G los m a ją  k o b ie ty , 
12.15 W ry tm ie  m arsza, 12.30 
A ud . d la  w s i, 1? 45 Na sw o jską  
nu tę  — gra  Zespó l W ł. K a c z y ń ­
sk iego , 13.15 In fo rm a c je , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i. 16.20 M u z y k a  
taneczna, 16.40 P ieśn i ko m p . 
ro s y js k ic h  w  w y k . T . Ł u c z a ja , 
17.00 S k rz y n k a  ogó ln a  PR w  
o p ra ć  T  K rz e m ie n ia , 17.15 Od 
zm ie rzch u  do ś w itu “  — pog E. 
K o c h a n o w s k ie j z c y k lu :  ,,W 
p ra co w n ia ch  u c z o n y c h “ , 17.25 
K o m p. T y g o d n ia  — L . v. Bee­
th o ve n , 18.00 M ik ro fo n e m  po 
k ra ju ,  18.35 P ieśn i p o ls k ie , 18.45 
A ud . d la  w si, 19.00 R e p o r ta i 
l ite ra c k i,  19.20 K o n c e r t O rk . 
PR pod d y r . S t A a ch on la , 
20.35 B ia ło ru s k ie  p ieśn i lu d o ­
w e, 20.45 „W z g ó rz e “  — sz tuka

J. L u to w s k ie g o  w  oprać , ra ­
d io w y m  M . R y c e rz ó w ń y  i  J. 
M a łk o w s k ie g o . 22.15 K a m e ra l­
na m u z y k a  po lska .

P ro g ra m  Cl — na fa l i  367 m.

W ia do m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23 50.

6.15 M u z y k a , 6.50 M u zyka , 
7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 13.30 A u d . 
d la  k i.  I —I I ,  13.55 A u d . d la  k i. 
I I I ,  14.15 W sp o m n ie n ia  ro b o tn i­
cze A . B o b ru k a , 14.30 U tw o ry  
s k rz y p c o w e  ko m p . p o lsk ich , 
14.50 K o n c e r t O rk . Ł ó d z k ie j 
R ozgł. PR pod d y r .  A. Ta la­
sk iego . 15.30 A u d . d la  d z iec i, 
16.00 W szechnica  R ad iow a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u 
zyka , 16.45 R a d io w y  p o ra d n ik  
Ję zykow y  w  oprać . p ro f. d r 
W . D oroszew sk iego . 17.15 P ieś­
n i S ze lig o w sk ie go  i  K renza , 
17.45 L u d z ie  p ie rw szego  szere­
gu, 18.00 M u z y k a  lu d o w a  w 
w y k . K a p e li L u d o w e j Rozgł. 
Ś lą s k ie j o raz C hó ru  pod d y r .
K . S t r y j i ,  18.30 W szechnica  Ra­
d io w a , 18.50 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 19.15 „S te n d h a l“  — fe l ie ­
to n  A. S o w iń sk ie g o . 19.30 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n ­
c e rt s y m f. w  w y k . W ie lk ie j 
O rk . S y m f. PR pod d y r . G. 
F ite lb e rg a , 21.45 K o n c e r t K ra k . 
C hó ru  PR pod d y r . A . K lu c z -  
n io k a , 22 05 „S z k o ła  w ie lk ie g o  
B u rm is trz a “  — opow . W M a ­
cha. 22 20 G ra  O rk . Tan . PR 
pod d y r  J C a jm e ra , 23.00 K o n  
c e rt d a w n e j m u z y k i w ło s k ie j.

■ ■■ ■■ •■ ••■■•■ •■ •••■■■■■••■■■■maaaaaaaaaaaaaaai

Droga zaczynała się rozgałęziać. 
Po bokach m iga ły koliste wnętrza 
schodzących w  dół tuneli, pogrążone 
w  niepewnym  półm roku. Coraz czę­
ściej przem ykały w górze drugie 1 
trzecie poziomy u łicy , łukam i prze­
kraczające niższe budowle. P rzeje­
chaliśm y przez bramę szerszą w 
górze niż w dole, podkowiastą, o 
fa lis tych , dw uram iennych przypo­
rach. Dalej, pośród trzech pylonów, 
połączonych s trze lis tym i przęsłami 
w  kszta łt tró jką ta , droga rozw id la ­
ła się. W lewo szła wznosząca się 
serpentyna i b ieg ła  wysoko, n iby  
napow ie trzny most, ciemna na roz­
ja rzonym  niebieskawo tle. na p ra­
wo skręcała, tworząc szeroką aleję 
wśród pionowych świateł. Pojecha­
łem na prawo. Budow le stawały się 
wciąż wyższe i  większe, ani śladu 
nie było  w nich okien czy drzw i, 
wszędzie ty lk o  świecące ściany, je d ­
ne płaskie, inne zaklesłe. znowu po­
kazały się ogromne ru ry ; w ychodziły 
z naw ierzchn i i s trom ym i tukam i 
przesadzały całą szerokość u licy, by 
zniknąć w ko listych ocembrowa- 
niacih. Jechać stawało się coraz 
trudn ie j. Gąsienice rzęziły, chra­
pały. osuwały się, pojazd dygotał 
cały, miażdżąc skorupy, k tóre po­
łysk iw a ły  czerwonawo w prom ie­
niach re flekto rów . Czasem przejeż­
dżaliśm y po odłam kach pękających 
ze szklanym  dźw iękiem , to znowu 
k ilkase t m etrów  gąsienice kopały się 
w  sypkim , ciężkim  piachu.

A le ja  skończyła się. W yjechaliśm y 
na przestwór otoczony b ia łym i g i­
gantami. W ydawało m i się. że pod­
p iera ją  je długie kolum nady, ale 
gdyśmy się zb liży li, zobaczyłem, że 
te o lbrzym ie słupy nłe wspiera ją ich 
krawędzi, lecz zwisają zaostrzony­
m i końcam i w powietrzu, n iby  rzę­
dy potwornych sopli lodowych. U - 
każał się rozjazd zawalony kopcami 
ciemnego złomu. Lewa gąsienica 
wczepiła się w  jakieś pajęczaste, 
skłębione przewody, pojazd targnął 
się i  m otor zgasł. Przez k ilka  se­
kund panowała głucha cisza W szy­
scy, milcząc, p rzyb liży liśm y hełm y 
do szyb. W okół stały b łęk itnaw e o l­
brzym y, dołem leżał głęboki cień, w 
k tó rym  dwiema żó łtym i smugami 
w chodziły św iatła naszych re fle k to ­
rów. O pie ra ły  sie o masyw gruzu, 
k tó ry  zam ykał drogę. Zapuściłem
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Skrill powieści naukowo-fantastycznej o podróż) na planeto Wenus
s iln ik  i  zacząłem wycofyw ać m a­
szynę. W yjąc na ty ln y m  biegu, wóz 
zjechał tuż pod ogromną pionową 
ścianę. W ydzielane przez nią św iatło  
w darło  się oknam i do wnętrza i 
przez chw ilę  w naszych hełmach 
drgały b łękitnaw e p łom yczki. Na­
wróciłem . W yjechawszy na wolną 
przestrzeń, obrałem inną drogę. 
Szeroką serpentyną wznieśliśm y się 
na górny poziom ulicy. M o to r p ra­
cował rów no i  cicho, ty lk o  pod czło­
nam i gąsienic pryska ły  i  rozsypy­
w a ły sią okruchy szkliwa. Sunęli­
śmy kilkanaście m etrów  nad do l­
nym  poziomem: z obu stron przesu­
w a ły się ja jow ate  kopuły, czasem 
płaska, stojąca na w ie lk ich  słupach 
tarcza, odgięta z jednej strony n iby 
cy fe rb la t apokaliptycznego zegara 
słonecznego, i  podkowiaste przeloty, 
i znowu budowle ja k  księgi, i  te z 
p ionow ym i rzędami pó łku lis tych  w y ­
niosłości. otoczone pękami g ładkich 
ru r. M otor szumiał, m ija liśm y  ulicę 
za ulicą, a obraz wciąż by ł ta k i sam

— nieskończone, milczące miasto 
świeciło pod ciemnością, w głuchej 
ciszy potrzaskiwał tylko gruz pod
kołami, jedne bloki cofały sią i cho­
wały, a na ich miejsce nadpływały 
nowe, tak wielkie i wysokie, że zim­
ny blask ich szczytów przyciemnia­
ła niekiedy mgła opadająca z niewi­
dzialnego nieba.

Na skrzyżowaniu, droga, którą je­
chaliśmy, opuściła się łagodnie spi­
ralą pośród placu otoczonego roz­
rzuconą szeroko, kolistą amfiladą. 
Gmachy, z wysokości górnego po­
ziomu monumentalniejsze jeszcze od 
poprzednich, z bliska przedstawiały 
groźny widok, pokryte ciemną siatką 
pęknięć. Gdzieniegdzie całe ściany 
osiadły jak płyty wosku chwyconego 
żarem, a z ich boków zwieszały się 
grube sploty szkliwa. Przeciąwszy 
plac, dostaliśmy się w wąski prze­
lot między dwoma skrzydłami ogro­
mu sięgającego, zdawałoby sią, 
chmur. W głębi jaśniały korowody 
wysokich i niskich świateł, a przy
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nas biegły budowla o konturach eo-
raz płynniejszych, jedne dziwacznie 
wykoszlawione, jakby rozdęte, inne 
a odwiniętymi w bok i skręconymi 
w trąby płytami świetlistej masy, 
która jarzyła się jeszcze, rozkruszo- 
na na miałki pyl. Zaczynały nim 
poświęcać nawet wirujące spiesznie 
gąsienice naszego pojazdu.

Jeszcze dalej budowle znikły jak 
wykarczowane i widać je było tylko 
w oddali, jak świecą nieruchomo, 
wielkim pierścieniem opasując prze­
strzeń. Tu, gdzie jechaliśmy, cały 
grunt mżył mętnym, jakby przez 
bielmo przefiltrowanym blaskiem, 
bo fosforyzujące szkliwo przemiesza­
ne było z piachem i brunatnymi, 
szczątkami ni to kamieni, ni to me­
talu. Jechać było wciąż trudniej, 
płaszczyzna przechodziła w niewiel­
kie, lecz strome zbocze. Motor zano­
sił sią od ryku, napięte gąsienice 
szczękały przeraźliwie, zarywaiąe 
się chwilami niemal po osie. Nagle 
silnik zawył rozpędzony. Osiągnęli­
śmy szczyt wzniesienia. Naparłem na 
hamulec. Pod nami ział płytki kra­
ter. Wydawał zmącone, niepewne 
światło, pełne plam i zacieków brud- 
nofioletowych. żółtawych i zielonych, 
jak próchno. Dno było gładkie, 
wklęsłe, puste, ale w głębi tworzą­
cej je szklistej masy majaczyły 
kształty zatopione jak w bursztynie, 
jakieś żylaste, poskręcane cienie, 
kadłuby, figury...

— Co to znaczy... gdzie my je­
steśmy... — chciałem spytać, ale 
głos nie wydostał się ze ściśniętego 
gardła. Ktoś dotknął mego ramienia 
i dał znak powrotu. Skinąłem w 
milczeniu głową Za szybami prze­
suwały się czarne, wbite w gruz 
zwały, niby korpusy, ogromnych 
jakichś maszyn, pozlewane w bez­
kształtne, sopliste bryły. Nareszcie 
wróciliśmy na dolny poziom ulicy i 
jechać stało się łatwej.

W oddali świeciły masywy gład­
kich, olbrzymich skarp. a wokół 
rozpościerało się pogarbione pust­
kowie, na którym stały jakby za­
marzł« w chwili topienia bloki; po­
skręcane, splecione, niby tysiące 
razy powiększone zwoje, festony i 
girlandy, w jakie rozpływa się pła­
cząc* parafiną świeca.

4. a, au

łem się. jaką opieka otacza na« 
państwo, niepewności i zwąt_ 
pienia ustąoiły. Wykładowcy a 
całym oddaniem pomagali nam 
w nauce. Ręce nasze od pługa 1 
młota coraz lepie j w łada ły pió­
rem Coraz pewniej j jaśnie j w y  
pow iadaliśm y swoje uwagi i m y 
śli o przerobionym  m ateria la . 
Tempo uczenia sie na S tud ium  
jest duże — materia? bardzo 
obszerny. Mimo to egzaminy 
zdałem jako przodownik nauki. 
Pomogły mi w tym przede 
wszystkim: wspólna z kolega­
mi walka o zdobycie wiedzy I 
jak najlepsze wyniki oraz ro­
snąca świadomość, że Jestem 
potrzebny państwu

W iedzieliśm y — .ny, słucha­
cze S tud ium  — że klasa robot­
nicza w ierzy nam i pokłada w 
nas nadzieję. Dlatego ze wszyst­
kich sił uczyliśm y się.

Dziś jestem już studentem 
Uniwersytetu im  Marii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie. S tu­
d iu je  na Wydziale Weterynarii. 
Mieszkam w  Domu Akadem ic­
k im  w miasteczku un iw ersytec­
k im  i o trzym u je  stypendium . 
Taka opieka sfirzyja studiom. Ja 
i moi koledzy, absolwenci S tu­
d ium  Przygotowawczego. je ­
steśmy i na U n iwersytecie 
przodownikam i nauk i Nie 
zm niejszamy tempa pracy, nie 
zawiedziemy naszej P artii.

A. JANUSZEWSKI 
stud. Wydz. Weterynarii UMCS 

Lublin,

bvlćm" już wiecie. Nie rezygnu­
ję te zdobycia jeszcze paru. Je­
żeli się z sercem z nimi popra­
cuje — duża korzyść dla druży­
ny. Franek i Horst są także 
ze swej pracy zadowoleni. Obaj 
są bardzo dobrymi uczniami. 
Wspólnie staramy się, aby pra­
ca w drużynie nie przeszkadza­
ła im w nauce, lecz przeciwnie 
— pomogła. Pomagam im w 
nauce wieczorami. Złe robiłem 
czekając dotychczas jedynie na 
Zarząd Powiatowy. Jest wśród 
nas dużo zdolnych aktywistów  
Jeśli się im w  pracy pomoże, 
mogą się stać bardzo dobrymi 
przewodnikami zastępów. Zale­
ży to od nas, przewodników 
drużyn, musimy ich tylko po­
szukać i wychować.

Słusznie. Zle fobią ci prze­
wodnicy, którzy spokojnie i 
biernie godzą się z brakiem 
przewodników zastępów. Winy 
szukać należy nie tylko w Za­
rządzie Powiatowym, że „nie 
przydzielił" „gotowych" prze­
wodników zastępów, ale u prze­
wodników drużyn, że nie potra­
fią znaleźć sobie pomocników. 
Można tego dokonać w każdej 
wsi, w każdym miasteczku.

*
Jeśli w oknach świetlicy gro­

madzkiej w Chmielowicach 
świeci się późnym wieczorem — 
pewne, ie Ernest pracuje se 
swoimi przewodnikami. Być 
może wyjaśnia Frankowi i Hor­
stowi zadania matematyczne — 
być może... omawia pian na­
stępnej zbiórki.

Cokolwiek by robił na tym 
„małym" szkoleniu jasne jest, 
żo pomaga najmłodszym ZMP- 
owcom w dobrym wykonaniu 
obowiązków ucznia, aktywisty.

K i o  o t r z y m a  
n a y r o d l y ?

Z A G A D K I Z  NR 11(5291
P A L M A -L A M P A  a lb o  P A L -  

M Y -L A M P S .
Za d ó b r#  ro z w ią z a n ie  fo to -  

za ga d k l z n r  11(529) n a g ro d y  
k s ią żko w e  o trz y m u ją :

K . C h ło p ek  — PG R  K o s le - 
ezyń. pow . M ięd zyrze cz  E. 

C h o jn a c k a —K o ć m le rz ó w , p ow  
T a rn o b rze g . P. H a ła b u rd a  — 
G o rz u p ia  20. p o w  Żagań, S. 
K o p eć  — J. w ., A  K u śm le J  — 
J. w ., 3. L ip iń s k i  — B e ls k  M a ­
ły ,  pow . G ró je c . 3. M a rk ie ­
w ic z  — P O M  D ro b in , pow  
P ło c k , Z . P ie ś n ie ro w lc z  — K ie ł-  
ezynek , pow . Ś rem . J. 6 o łta -  
n o w ic z  — PGR L ip tn y . pow  
Susz, S. S te rn a l — B ędz in , 
u l. iw  Jana  10.

R O Z W IĄ Z A N I*  Z A D A N IA
Z  N R  12(530)

C Z Y  Z N A S Z  C H E M IĘ ?  M en- 
d e le je w  (k a d m  neon, cyna, 
rod , ksenon, p a lla d , m iedź, 
jo d , ru te n , w apń ).

Za d o b re  ro z w ią za n ie  zada­
n ia  z n r  12(530) n a g ro d y  ks iąż ­
k o w e  o trz y m u ją :

S. A n d ru s ie c z k o  — B o le s ła ­
w ie c , T e c h n ic u m  G órn icze , T. 
K rz y ż a n ia k  — J a ro c in , u l Ó- 
g rod o w a  3, Z . L e n a rc z y k  — 
M a ła e h ów , P D D , pow . O pa­
tó w , M . M ik lta  — J a ro c in , u l. 
R a c ła w ic k a  3, J. M u la rs k i — 
Zaw ada  W lk p ., 150, pow . Z ie ­
lo n a  G ó ra , 3. S a d ow sk i—M a ­
ła  W ieś 45. pow . M iń s k  M az., 
L . S k o ru p iń s k l — C z e rn ie w i­
ce k /R a w y  M az., O. S ym ąó- 
c z y k  — F o rn e tk a , pow . S u w a ł 
k l ,  L . T u re k  — K ry n ic a , u l. 
G ra n iczn a  232, Z. W ó jto w ic z — 
S k ie rn ie w ic e , u l.  J a g ie llo ń ­
ska 8.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA
Z  NR  14(532)

C Z Y  P O T R A F IS Z ?  Je dn o  z 
p ra w id ło w y c h  ro zw ią zań  w ska 
ż u je  ry s u n e k :

Za d o b re  ro zw ią za n ie  zada­
n ia  z n r  14(532) n a g ro d y  ks iąż ­
ko w e  o trz y m u ją :

T . B u cze k  — Z b u czyn , p ow  
S ied lce , A . E m p ach a r — W -w a , 
u l. S a rb ie w sk ie g o  2, W, G rąs— 
D ą b ró w k a  W lk p ., u l. D w o rc o ­
wa 11, A . H a ra s im o w ic z —S ło ­
ja , pow . S o kó łka . K . M a c h iń - 
Ski — S ło m ó w ko , pow . W rześ­
n ia , 3. M ic h a lc z y k  — Szczy­
g łó w  22, pow  K ra k ó w , .1. Re- 
g u c k l — B is k u p ic e , pow  M ie ­
ch ów , S. S k rz y p e c k l — C zy- 
ió w e k , p -ta  I ło w a , T . Sm o- 
łu c h  — S o k o łó w  S ta ry . pow . 
K o ń sk ie , T . U szyńskt — D re w - 
now o, pow . O s tró w  Maz.

R O Z W IA 7 A N IK  FO TO - 
Z A G A D K i Z  NR 18(534) 

Z B IÓ R  — U B IÓ R .

Za dob re  ro z w ią z a n ie  fo to - 
zagadkt z n r  18(534) n a g ro d y  
ks ią żko w e  o trz y m u ją :

A . S te fa ń s k i — P lzen  (CSR), 
K o lla ro v a  u l. c. 19, Z. Czopek
— L u b lin ,  u l. F u rm a ń s k a  6. S. 
O a łe z ie w sk l — M ro c z k i, pow . 
P rzysnysz, J. G lz iń s k t -  B o r­
k i,  pow . K o ń s k ie , M . Ł y s a k o w ­
s k i -  W o łów , P L M R ,. 3. Rze- 
w u c k i — B o g us ła w ice , p ow . 
K o ło , H. S e m en iu k  — L t te w n i-  
k i N ow e, pow  B ia ła  P ód l., 
W. T y m c z y s z y n  — J w ., W . 
W ró b e l — J. w .. K . Żaczek — 
W ola M a ko w ska  5, pow . S k ie r ­
n ie w ice .

N A G R O D Y  A U T O R S K IE

d z ia łu  ro z ry w k o w e g o  o trz y m u ­
ją :

1) W . A te n o w lc z  (Łobez) — 
za lo g o g ry f w  n r  518

2) A . W o n ko  (S łupsk) — za 
re b u s o g ra f w  n r  518,

3) A . K ra w c z y k  (Łódź) — za 
k rz y ż ó w k ę  w  n r  518.

4) B. S clb lsz (Je le n ia  G óra )
— za zadan ie  a ry tm e ty c z n e  w  
n r  523,

5) R. S tach (O św ięc im ) — za 
lo g o g ry f w  n r  524,

8) S. B o b le n l (G iż y c k o ) — 
za zadan ie  ch em iczn e  w  n r 
530,

7) B. P a lcze w sk l (P oznań) — 
za zadan ie  lic zb o w e  w  n r  532,

«) 3. Z a ją c  (D ob re  M ias to )— 
za k o m b tn a tk e  w  n r  539.
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Jak wyższa hierarchia kościelna
próbow ała wychować

pokolenie niewolników polskiego faszyzmu
„W y b ra n i«  d ró g  i  m e tod  w y c h o ­

w a n ia , p o s ta w ie n ie  o kreś lonego  
id e a łu  w ych o w a w cze g o  — to  p o d ­
ję c ie  d e c y z ji o losach n a ro d u , o 
Jego p rz y s z ło ś c i“ .

M . Th o rea

Jesientą 1937 roku, w sław iony budową pu­
b licznych szaletów prezes rady m in is trów  
i  m in is te r spraw wewnętrznych gen. S ław o j- 
Składkow ski* zabrał głos w sprawach wycho­
wania młodego pokolenia Polski burżuazyj- 
nej. Energiczny ten mąż stanu ok re ś lił k ró tko  
i  dobitn ie, czego państwo oczekuje od m ło­
dzieży: „trzeba nam żołnierzy  — um iejących  
strzelać i  słuchać, pracow ników  — um iejących  
pracować i zachowywać spokój, studentów  — 
um iejących uczyć się i  nie w trącać do nie 
swoich spraw, słowem, trzeba nam młodzieży 
praw dziw ie  służącej ojczyźnie“ . Wskazania te 
skierował pan m in is te r do kura to rów  okrę­
gów szkolnych. A etatowy i zawodowy w y ­
chowawca sanacji p. W ojciech Stpiczyński 
tak ie  oto rady „starszego p rzy jac ie la -leg ion i- 
sty“  przekazywał m łodzieży: „Żeby zajmować 
się p o lityką  trzeba mieć w ie lką  wiedzę l  w ie l­
kie doświadczenie życiowe; to nam  — starym  
i  p rz y w y k ły m  — pozostawcie; w y zaś za j­
m u jc ie  swe um ysły rzeczami od p o lity k i ja ­
śniejszym i; sportem i  w ychowaniem  strze­
leck im ".

Rozumiała przecież burżuazja doskonale, ja k
niebezpiecznym m ateria łem  wybuchowym  
jest młodzież, d ław iąca się wśród „dobro­
dz ie js tw “  sanacyjnych, młodzież, k tó ra  n a j­
boleśniej odczuwała na sobie sku tk i bezrobo­
cia, prze ludnien ia  wsi, b raku  szkół, „nad­
p ro d u kc ji“  in te ligenc ji. B a li się „s ta rs i przy- 
jac ie le -leg ion iś ri“  swych m łodszych „p rz y ja ­
c ió ł“ , wyrzucanych z fab ryk , puchnących 
z głodu na przednówku, zm iata jących śnieg 
z u lic  po skończeniu studiów...

T ak w yrós ł „idea ł w ychowawczy“  Polski 
przedwrześniowej — wychowanie człowieka, 
k tó ry  ja k  na jm n ie j m yś li, jest posłuszny, 
upraw ia sporty i wyżyw a się w  kó łkach strze­
leck ich; wychowanie n iew o ln ika , którego ła ­
tw o i  sprawnie można zam ienić w  im peria ­
listycznego żołnierza. A by  według tego mo­
delu wychowawczego ukształtować młode po­
kolenie sięgała burżuazja do wszystkich do­
stępnych sobie środków. N ie za ła tw ia ły  prze­
cież sprawy kordony granatowej p o lic ji przed 
fab ryka m i i un iw ersyte tam i ani pacyfikac je  
wsi. Potrzebne b y ły  sposoby zarażające myśl- 
i  serce, potrzebne by ło  w ie lk ie  oszustwo, ok ła­
manie i  otum anienie mas. Nauczycielstwo było  
także — ja k  stw ierdza jeden z ówczesnych 
m in is tró w  oświecenia publicznego — „e le ­
m entem  trudn ym  i  niepewnym ".

Pozostawał w ięc skauting, wychowujący 
rzeczyw iście posłuszny m ateria ł na im p e ria li­
stycznych żo łn ierzy i  propagujący szkodli­
wość m yślenia w  ogóle, a m yślenia o polityce 
w  szczególe. I  pozostawali dosto jn icy kościel­
n i, zw iązani z w ie lk im  kap ita łem , związani 
z po lsk im  faszyzmem, m ający do dyspozycji 
w ie lką  część niższego kleru.

N ie przypadkiem  episkopat polski położył 
jako m otto, wydanego w  1937 roku  podręcz­
n ika e tyk i chrześcijańskiej dla szkół niższe­
go typu, ewangeliczne słowa „B łogosław ien i 
cis i i pokornego serca". Szkoły niższego typu 
by ły  na wsi, w  m ałych miasteczkach, na w ie l­
kom ie jsk ich  przedmieściach — to tamtejsza 
młodzież m ia ła  być w łaśnie cicha i  pokornego 
serca...

Szedł wygnany ze wsi głodem i nędzą mło­
dy parobczak do obcego miasta. Towarzyszyły 
m u słowa zaczerpnięte z diecezjalnego tygod­
n ika  „N iedzie la“  (marzec — 1931 r.): „Udać  
się do m iasta  i porzucić ojcow iznę nie jest 
grzechem, ale grzechem śm ierte lnym  jest u le ­
ganie m ie jsk im  podszeptom, podburzającym  
biednych przeciw  bogatym, bo w łaśnie z bied­
nym i i  z bogatym i Pan s tw orzy ł św iat". 
A w  mieście by ł ten sam głód i nędza i lep ­
szy b y ł ten „grzech śm ie rte lny" n iż pokorne 
konanie... I  dlatego z ryw a ły  się raz po raz 
s tra jk i robotnicze, żądające ludzkich  w a run ­
ków  życia, dlatego w  s tra jkach  tych niepo­
ślednią ro lę  odgryw ała młodzież.

Szła do miasta na służbę dziewczyna wiej­
ska ostrzegana przez „N iepoka lankę" (1938 r. 
— grudzień): „Będą cię kus iły  myśli nieczy­
ste o kradzieży b ie lizny z szafy pani, o niepo­
słuszeństwie rozkazom  pani... ale pomódl się 
wtedy  i m yśli złe odegnaj, bo pani, co cię na

służbę weźmie, jest tw o ją  dobrodzie jką". Nie
skusiła być może „m yś l nieczysta“  o kradzie­
ży z szafy pani, ale w  to, że pani jest dobro­
dzie jką często trudno było uwierzyć... Szcze­
gólnie kiedy, ja k  pisze w  „P am iętn ikach E m i­
g ran tów “ służąca, k tó ra  w yb ra ła  tułaczkę po 
obcej ziem i zamiast dalszej służby: „Pani... 
b iła  po tw arzy bez powodu, jeść kazała, co 
państwo nie do jed li, a pies nie chcia ł“ .

P rzem awiał do swych m łodych w iernych 
śląski b iskup ks. Adam ski ze szpalt „Gościa 
niedzielnego“  w  dn iu Nowego Roku 1932: 
„1 trzeba żeby chrześcijański m łodzieniec pa­
m ię ta ł strzec się bolszewickich pogwarek
0 walce biednych z bogatym i, o wa lkach klas
1 buntach, bo występując przeciw  w łaścicie­
low i, k tó ry  c i daje chleb i  pracę w ystępu­
jesz przeciw  Bogu samemu“ . A  przecież nie 
ty le  przeciw Bogu szli w  w ie lk im  s tra jku  1933 
roku  śląscy hu tn icy  i górnicy, ile  przeciw 
w łaścicielom  - kap ita lis tom , wśród których 
poczesne miejsce zajm ował i pokorny pasterz 
ks. Adamski...

W Łaziskach ko ło  K a tow ic  odbyw ały się w 
roku  1932 „reko lekc je  dla bezrobotnych w  
w ieku  la t 19—25“ . Darm o — ja k  donosi „Gość 
niedzie lny“  — opłacone przez samego ks. b i­
skupa Adamskiego. T y tu ł pierwszej konferen­
c ji reko lekcy jne j: „Jak  zachować czystość 
młodzieńczą i  pokorę“ . T rudno  było  pewno 
skłonić bezrobotnych do słuchania o pokorze
— nawet za darmo...

Ksiądz N iedźw iedzki, proboszcz Dąbrowy 
Górniczej, wsław iony tym , że o fia r s tra jkó w  
nie pozwalał chować na cmentarzu, tak  nau­
czał w  dn iu  rozpoczęcia roku szkolnego 
1932/33: „W  czasach zaw ieruchy żyjem y, ku ­
szą was czerwoni ja k  diabeł Chrystusa kus ił 
na górze. A le  m iraż, k tó ry  on i wam  pokazują
— dobrobytu  i równości — jest ty lk o  m irażem  
diabelskiem u podobnym, bo Bóg, chcąc ludzi 
wypróbować, św iat n ierówno na biednych  
i bogatych podzie lił, a was w łaśnie, biednych, 
specjalnie ukochał". Wierny był więc ksiądz 
proboszcz nie tyle Chrystusowi, ile właścicie­
lom kopalni „Renard“ i kopalni „Paryż“.

Ksiądz b iskup Teodor K ub ina  dał „akade­
m ikom  po lskim  w  roku  1937 tak i w yk ład  o sy­
tua c ji m iędzynarodow ej": „Rozglądacie się, 
dzieci Chrystusowe, po świecie. Na wschód 
od sw o je j ziem i rodzinne j w idz ic ie  zgniliznę  
i  rozkład m ora lny, topienie we k rw i spra­
w ied liw ości, a na zachodzie w idz ic ie  ja k  na­
ród, k tó ry  od w ieków  b y ł nam w rog i, odro­
dzenie przeżywa. Nowy się staje, prężny 
i  zdrowy. 1 w iem , że ja k  by w am  w ybierać  
przyszło z n ich  wroga  i  przyjacie la , w yboru  
dokonacie słusznego". Cóż, uczestniczył ksiądz 
biskup K ub ina  w  b ia łow ieskich  polowaniach 
z dygn ita rzam i h itle ro w sk im i — on ju ż  przy­
jac ió ł w yb ra ł.

Ksiądz biskup Jałbrzykowskł, pan 3.500 
dusz w swoich majątkach na W ołyn iu, także 
wiele uwagi poświęcał wychowaniu m łodzie­
ży, szczególnie młodzieży ■wiejskiej. „Sumie­
nie — pisał — trzeba m ieć czyste, m yś li n ie ­
w inne, ufność w  Boga i  cierpliwość, wiele  
chrześcijańskiej c ie rp liw ośc i". Zaiste wiele, 
bardzo wiele cierpliwości musiało by mieć 
3.500 wyrobników księdza biskupa...

A  musiał przecież stwierdzić ksiądz pryma* 
kardynał Dalbor na zjeździe sodalixicji ma­
riańskiej w Krakowie: „Coraz w ięcej m łodzie­
ży nie chce słuchać naszego głosu, głosu bo­
żego. B rną w  grzechy straszne, n iepom ni na 
przestrogi duszpasterskie. A co gorsza, w ystę­
pu ją  przeciw  prawom  naszego państwa, usta­
lonym  prawom  społecznym".

Tak — to było dla dostojnika kościelnego 
gorsze niż grzechy śmiertelne 1 myśli nieczy­
ste. Bo episkopat robił, co mógł, aby pod 
pozorem wcielania zasad chrystianizmu w 
wychowanie młodzieży, bronić interesów ka­
pitalistów i obszarnictwa. A coraz więcej mło­
dzieży szło u boku klasy robotniczej przeciw 
prawom faszystowskiego państwa, przeciw 
ustalonym prawom społecznym kapitalizmu... 
Szli aż do zwycięstwa. Aż do Polski, której 
niepotrzebni są „cisi i pokornego serca“, któ­
rej niepotrzebni są niewolnicy. Aż do Polski, 
która przed swym młodym pokoleniem otwo­
rzyła wszystkie drogi rozwoju 1 awansu, któ­
ra z tym młodym pokoleniem wiąże wszyst­
kie swe wielkie plany i zamierzenia.

. A. PAWŁOWSKA

Podżegacze wo jenni  —  wodzire je Wall .Street i ich marionetk i z Bonn usiłują odgrodzić lud 
ność Niemiec zachodnich zaporo k łamstw od akcji pokojowej, prowadzonej w  NRD  i poprą 
wadzić ją drogą po l i tyk i  wojennej. Jednak liczne manifestacje pokojowe w  Niemczech zacb 
świadczą najlepiej o n a r t r o j a r  h narodu Na zdjęciu' Ludność Bonn protestuje przeciwko  ode 
nauerowskiej polityce w o jny  i  nędzy. Napis na transparencie głosi; „Precz z Adenauerem".

Fot — CAF

Z a  r o k  o d d a m y  do  u i j f k u  
pierwszy odcinek linii elektrycznej 

W a rs z a w a  — Katowice
Depesza budowniczych zelektryfikowanych Haft 

kolejowych Wamawa-Bfonie i Warszawa - Tłuszcz 
do Prezydenta Bieruta

Do Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie j 
B O LESŁAW A B IE R U T A

. O bywatelu Prezydencie!
M y. pracow nicy B iu ra  E le k try fik a c ji Kolei, D yrekc ji Okręgo­

wej K o le i Państwowych w Warszawie, Państwowych Przedsię­
b io rs tw  Robót K ole jow ych n r 4 i N r 7, D yrekc ji Budowy K o le i 
Państwowych oraz Centralnego B iu ra P ro jektów  i S tud iów  K o ­
le jow ych, zgromadzeni w dn iu 23 marca 1952 r. w ha li nowej 
e lektrow ozow ni na Ochocie — z dumą i  radością m eldu jem y Ci, 
że e le k try fika c ja  dwóch dalszych Unii Warszawskiego Węzła K o ­
lejowego — z W arszawy do Tłuszcza i z Warszawy do B łonia zo­
stała w  te rm in ie  wykonana i oddana w dn iu dzisiejszym do 
użytku.
Bogatsi w doświadczenia, zdobyte w dotychczasowej pracy, 

uspraw nia jąc stale naszą pracę w oparciu o socjalistyczne współ­
zawodnictwo, przystępujem y do w ykonania dalszych zadań.

Równocześnie przesyłamy Ci, D rogi O bywatelu Prezydencie, 
gorące życzenia z okazji 60 rocznicy Twoich urodzin i dla je j 
uczczenia zobowiązujemy się nie później niż w  rok od dnia dzi­
siejszego oddać do ruchu elektrycznego pierwszy odcinek l in i i  
Warszawa — Katow ice od Żyrardow a do Skierniew ic.

Przeciwko zbrodniczej wojnie bakteriologicznej
„ P R O T E S T U J Ą . . . _______

Zbrodnicze zastosowanie przez Im peria lis tów  amerykańskich 
broni bakterio log icznej w  K ore i i Chinach wzbudziło powszech­
ne oburzenie na całym świecie. Z dnia na dzień rośnie fala pro 
testów.
40 tys. mieszkańców Wrocła­

wia, na wielkim wiecu prote­
stacyjnym w dniu 22 bm. przed 
Starym Ratuszem wrocław­
skim uchwaliło rezolucję, w 
której żądaj a natychmiastowe­
go zaprzestania zbrodni w Ko­
rei i oddania pod sąd trucicieli 
i morderców*’.

Wlec protestacyjny w Pozna­
niu zgromadził ponad 80' tys. 
mieszkańców miasta. Jedno­
myślnie uchwalona na wiecu 
rezolucja głosi: „My, mieszkań­

cy miasta Poznania, łączymy się 
w  energicznym proteście z Pol­
skim  Kom ite tem  Obrońców Po­
ko ju  i Orędziem przewodniczą­
cego Św iatow ej Rady Pokoju 
prof. Jollot-Curle i  domagamy 
się natychmiastowego zaprze­
stania stosowania przez amery­
kańskich agresorów broni bak­
teriologicznej w Korei i Chinach 
Ludowych oraz żądamy ukara­
nia sprawców zbrodni ludobój­
stwa“.

Wiece protestacyjne odbyły 
się rów nież w Gdańska i  w 
Rzeszowie.

...robotnicy portowi Wład)wos!aka
W całym kraju radzieckim 

odbywają się masowe wieca, na 
których ludność z oburzeniem 
protestuje przeciwko potwor­
nym zbrodniom agresorów ame­
rykańskich, którzy użyli w Ko­
rei i Chinach broni bakteriolo­
gicznej.

Uczestnicy wielkiego wiecu 
pracowników portowych i ma­
rynarzy, który odbył się we 
Wladywostoku, i  oburzeniem 
potępili barbarzyńców amery­
kańskich «lejących dżumę, cho­
lerę 1 tyfus, W powziętej rezo­
lucji uczestnicy wiecu wyrażają

przekonanie, że Światowa Ra­
da Pokoju podejmie wszelkie 
niezbędne kroki, aby położyć 
kres stosowaniu broni bakte­
riologicznej.

Wielki wlec protestacyjny od­
był się na terenie zakładów bu­
dowy traktorów w Charkowie.
Główny konstruktor zakładów

— Zubarlew oświadczył na w ie­
cu: „Broń bakteriologiczna mu­
si być wytrącona z rąk inter­
wentów. Jesteśmy przekonani, 
że narody świata znajdą spo­
sób okiełznania zbrodniczych 
organizatorów wojny bakterio­
logicznej".

..francuscy Kolejarze
Naród francuski wyraża swe 

głębokie oburzenie z powodu 
nowych potwornych zbrodni in­
terwentów amerykańskich, któ­
rzy zastosowali broń bakterio­
logiczną przeciwko narodowi 
koreańskiemu i chińskiemu.

Robotnicy warsztatów kole­
jowych w Llonie powzięli re­
zolucję, w której protestują 
przeciwko zbrodniom imperia­
listów amerykańskich w Korei

i północno -  wschodnich Chi­
nach. Robotnicy tych warszta­
tów wybrali delegację, która 
przekazała rezolucję konsulato­
wi amerykańskiemu w Llonie. 
Konsulat otrzymał również pro­
test b. uczestników ruchu oporu 
z miasta Oullins, którzy doma­
gają się natychmiastowego po­
łożenia kresu stosowaniu broni 
bakteriologicznej w Korei i 
Chinach.

.włókniarze Indii
W  Delhi odbyt się wielki wiec 

robotników przemysłu włókien­
niczego. Uczestnicy wiecu zde­
cydowanie potępili imperiali- 
*tów amerykańskich, którzy za-

Had czym prasują „naukowcy“ w laboratoriach Camp Detrlck?

stosowali w Korei i Chinach 
broń bakteriologiczną.

Na wiecu przemawiał m. In. 
sekretarz zjednoczonego bloku 
postępowego w Delhi — Szarma, 
który wezwał naród hinduski 
i rząd do wyrażenia protestu 
przeciwko zbrodniom imperiali­
stów amerykańskich.

Lud francuski 
żąda ukarania

m orderców  A. G adois

-  amerykańskich 
okupantów

We francuskim  mieście M elun 
(departament Seine et M arne) 
odbył się w ie lk i wiec żałobny, 
poświęcony pamięci francuskie­

go działacza robotniczego A lfre ­
da Gadois, zamordowanego 

przez okupantów am erykań­
skich.

Na wiecu obecni b y li:  m atka 
zamordowanego, członkowie 
B iu ra  Politycznego Francuskie j 

P a rtii Kom unistycznej — M a r­
cel Cachin i  Lau ren t Casanova, 
sekretarze Powszechnej K on fe ­
deracji Pracy (CGT) — Mon- 
mousseau i Du chat, przedstaw i­

c ie lk i Francuskiego Zw iązku 
Kob ie t oraz delegacje organiza­

c ji dem okratycznych i  rob o tn i­

czych H aw ru  i Rouen.
M arcel Cachin w yg łos ił prze­

mówienie, w k tó rym  podkre­
ś lił, że zamordowanie Gadois 
przez okupantów amerykań­
skich stanowi nowy, wymowny 
dowód, że prowadzona przez o- 
becny rząd francuski polityka

A m e ry k a ń s c y  lu d o b ó jc y
od dawna przygotowywali wojną bakteriologiczną

Z wypowiedzi prasy amerykańskiej wynika jasno, te rząd
Stanów Zjednoczonych przygotowywał już od dawna wojnę 
bakteriologiczn ą.
M iesięcznik am erykański 

„Harpers Magazine“ pisał w  m a­
ju  1943 r. w  a rtyku le  pt. „Czy 
będzie w o ina bakterio log icz­
na?“ : — „W latach 1942 — 1946 
w St. Zjednoczonych, W. Bry­
tanii i Kanadzie zbadano k ilk a ­
naście chorób ludzkich, zwie­
rzęcych i roślinnych z punktu 
widzenia wojny bakteriologicz­
nej“.

W laboratorium Camp Detrlck 
w  stanie Maryland bakteriolo­
dzy amerykańscy hodują od k il­
ku lat zarazki dżumy, cholery i 
Innych chorób epidemicznych.

„Harpers Magazine” podkreśla, 
że „nie ulega wątpliwości, iż 
istnieją sposoby rozpowszech­
niania chorób epidemicznych, 
,jak dżuma, cholera i tyfus przy 
pomocy samolotów, pocisków 
kierowanych i operacji dywer­
syjnych".

W oficjalnym oświadczeniu, 
które ukazało się w reakcyjnym 
dzienniku „New York Times“ w 
marcu 1949 r., ówczesny mini­
ster wojny USA Forrestal pod­
kreślał, że „ostatnie badania do­
wiodły, iż bakterie chorobotwór­
cze 1 inne trujące substancje

bakteriologiczne mogą być wy­
korzystane w wojnie Jako bar­
dzo skuteczna broń". W tym 
samym oświadczeniu Forrestal 
przyznał, że w St. Zjednoczo­
nych „prowadzone są na szero­
ką skalę badania nad sposoba­
mi prowadzenia wojny bakte­
riologicznej“.

W r. 1950 skarb amerykański 
wyasygnował przeszło S.300 tys. 
dolarów na badania bakteriolo­
giczne w laboratoriach Camp 
De trick.

Wielki wiec protestacyjny od­
był się również w miejscowości 
Karuri w zachodnim Bengalu. 
Uczestnicy wiecu — ludność 
chłopska z okolicznych wsi — 
powzięli rezolucję, w której 
wyrażają swe głębokie oburze­
nie z powodu nowych zbrodni 
imperialistów amerykańskich i 
domagają się, ażeby rząd hindu­
ski zażądał od ONZ ukarania 
zbrodniarzy.

Na konferencji działaczy kul­
tury, która odbyła się w K al­
kucie powzięto rezolucję, doma­
gającą się aby sprawców użycia 
broni bakteriołogócznej uznano 
za zbrodniarzy wojennych.

równa się całkowitej utracie 
niepodległości Francji.

W zakończeniu Cachin zażą­
dał wycofania z Francji wszyst­
kich amerykańskich wojsk oku­
pacyjnych oraz aresztowania I 
ukarania sprawców zabójstwa 
Alfreda Gadois.

Do ambasady am erykańskiej, 
do kance larii prezydenta Repu­
b l ik i i  do prem iera n a p i ja j ą  
z całej F ra n c ji setki depesz i  l i ­
stów z protestam i przeciwko za­
bó jstwu Gadois i  z żądaniem 
położenia kresu okupacji F ran ­
c ji przez wojska amerykańskie.

9 n o w y  c li o

Aad projektem Konstytucji Marla Dąbrowska !
powieściopisarka Braterskie pozdrowienia dla młodzieży polskiej

Bądźcie godni roli, 
jaką wyznacza wam

Wielka Karta Młodości
Cóż Wam powiedzieć o projekcie Konstytucji, czego-

byście już nie wiedzieli?

Różni się on od dawniejszych projektów konstytucyj­
nych między innymi tym, że nie jest d e k l a r a c j ą  żą­
dań i życzeń, mających być dopiero wprowadzonymi 
w czyn po uchwaleniu przez odpowiednie ciało ustawo 
dawcze. Jest ono raczej podsumowaniem, potwierdzeniem 
i zagwarantowaniem zasad ustrojowych już wprowadzo­
nych w życie i mających za sobą przeszło siedem lat trud­
nego ale płodnego doświadczenia.

Nowy ustrój rok po roku otwiera przed Wami — przed 
wszystką młodzieżą polską — coraz szersze możliwości 
i szanse rozwoju, kształcenia się, pracy, twórczości. Pro­
jekt Konstytucji zobowiązuje niejako państwo do prowa­
dzenia nadal spraw tyczących się młodzieży w tym sa­
mym duchu.

Ale cży tylko państwo przyjmuje zobowiązania? Macie 
oto, Wielką Kartę Młodości! Nigdy jeszcze nie była dana 
młodzieży naszej tak czynna f  ważna rola w życiu jak 
dzisiaj. To więc dla Was przede wszystkim uroczyste zo­
bowiązanie być nadal, a jeśli nie całkiem jeszcze jeste­
ście — stać się w pełni — godnymi tej roli. W nauce, 
w postępowaniu, nawet w zabawie. To nie są wielkie 
sIowa, ale to nie jest łatwe zadanie. I wcale nie będzie 
Wam lekko podziać temu zadaniu. |

A życzę Wam, byście mu podołali — na celująco.

M DĄBROWSKA _

Z okazji Światowego Tygodnia Młodzieży do Zarządu Głów­
nego Związku Młodzieży Polskiej napływają od bratnich orga­
nizacji młodzieżowych zagranicą depesze z serdecznymi pozdro­
wieniami dla polskiej młodzieży. Oto teksty depesz nadesła- 
nych przez Centralną Radę FDJ 1 Komitet Centralny CSM.

Z okazji Światowego Tygod­
nia Młodzieży, przesyłamy Wam 
w imieniu ponad 3 milionów 
członków FDJ i Młodych Pio­
nierów braterskie, bojowe po­
zdrowienia. Miłująca pokój mło­
dzież niemiecka śledzi pełna 
przyjacielskiego uznania walkę 
młodych bojowników o pokój w 
Polsce Ludowej, którzy sku­
tecznie pracują przy budowie 
socjalizmu. Entuzjastyczne przy­
jęcie przez naród niemiecki 
projektu podstaw traktatu po­
kojowego z Niemcami, który 
został zaproponowany przez 
rząd ZSRR, wykazało raz Jesz­
cze, że amerykańskim podżega­
czom wojennych 1 Ich agentom 
nigdy nie uda się rozbić grani­
cy pokoju na Odrze 1 Nysie 1 
przyjaźni łączącej oba nasze na­
rody.

Świadoma siły przyjaźni mię­
dzy młodzieżą obu naszych 
krajów, miłująca pokój młodzież 
niemiecka zobowiązuje się w 
tych dniach nadal razem z Wa­
mi i pod przewodnictwem wiel­
kiego wzoru dla całej młodzie­
ży świata — okrytego sławą 
Komsomołu — zwycięsko wal­
czyć o pokój.

NIECH ŻYJE PRZYJAŹŃ 
MIĘDZY MŁODZIEŻĄ N IE­
MIECKĄ I  POLSKĄ!

NIECH ŻYJE ŚWIATOWA  
FEDERACJA MŁODZIEŻY DE. 
MOKRATYCZNEJ!

Centralna Rada FDJ 
ERICH HONECKER 

*
Z okazji Światowego Tygod­

nia Młodzieży przesyłamy Wam 
w imieniu całej młodzieży cze­

chosłowackiej serdeczne pozdro­
wienia od naszych młodych ro­
botników, chłopów i studentów. 
Młodzież nasza z zainteresowa­
niem śledzi walkę ludu polskie­
go o zbudowanie socjalizmu w 
Polsce, budowę Nowej Huty i 
Warszawy, żywo interesuje się 
Waszą nową Konstytucją, któ­
ra gwarantuje każdemu młode­
mu człowiekowi w Polsce wszel­
kie możliwości rożwoju.

Życzymy Wam dalszych osią­
gnięć w zjednoczeniu sił mło­
dzieży dla budownictwa socja­
lizmu w Waszej ojczyźnie i w 
walce o utrwalenie pokoju na 
całym świecie.

NIECH ŻYJE SFMD!
NIECH ŻYJE I  POTĘŻNIEJE 

ŚWIATOWY FRONT POKOJU, 
NA CZELE ZE ZW IĄZKIEM  
RADZIECKIM I  W IELK IM  
STALINEM!

Komitet Centralny
CSM

PG R -y w  w o j. w arszaw skim  
gotowe do siewów wiosennych

Dni gotowości do wiosennej kampanii siewnej wykazały, że 
rolnictwo przygotowane Jest na ogół do rozpoczęcia prao siew­
nych we właściwych terminach.

I Ryki. Zespoły te były gotowe 
do siewów Jut w pierwszych 
dniach bm.

W niektórych gminach woj. 
poznańskiego i szczecińskiego na 
lżejszych glebach, które szyb­
ciej obeschły, rozpoczęto już 
włókowanie, wywózkę obornika 
i  orki wiosenne.
9  Olbrzymia większość PGR 

zakończyła przygotowania 
przedsiewne i może w każdej 
chwili rozpocząć prace połowę.

Opóźniaią się jedynie z przy­
gotowaniami do siewów PGR 
w okręgach Szczecin-Północ 1 
Szczecinek.

Starannie przygotowane są do 
kampanii wiosennej PGR woj.

warszawskiego, które posiadają 
ju t pełne ilości nawozów sztu­
cznych potrzebnych do siewu, 
oczyściły w 100 procentach 
ziarno siewne, wyremontowały 
wszystkie traktory i maszyny 
rolnicze.

Załogi poszczególnych gospo­
darstw zostały dobrze zapoznane 
ze swoimi zadaniami. Ustalono 
dokładne harmonogramy prac 
dla każdej brygady polowej 
Wśród zespołów okręgu war­
szawskiego najlepiej przygoto­
wały się do siewów zespoły PGR 
Grodków, Nackpolsk, Wilanów

0  Dni gotowości w woj. kiele­
ckim wykazały, że trakto­

ry, maszyny ł sprzęt ośrodków 
maszynowych są już w pełni 
przygotowane do rozpoczęcia 
prac siewnych. Ale ośrodki te 
zawarły z chłopami dopiero 75 
procent planowanych umów na 
prace połowę. Najsprawniej w 
tym województwie przygotował 
się do siewów paw. buski, gdzie 
już I  bm. ośrodki maszynowe 
gotowe były do wyjścia w pole. 
a chłopi w 90 procentach zaopa­
trzyli się w nawozy sztuczne I 
nasiona.
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T rz e c i re k o rd  u s ta n o w i­
ła sz ta fe ta  K o le ja rz a  — 
K a rp o w ic z , K a rw a n . K a ­
m iń s k a , W erakso  na 4 X 
50 m  st. dow . u z y s k u ją c  
w y n ik  2:30,0.

S ta rtu ją c a  poza k o n k u r  
sem F ija łk o w s k a  (“G w a r­
d ia  W arszaw a) na 400 m 
st. g rz b ie t u zyska ła  czas 
fi:47.5, co jes t n o w y m  re­
k o rd e m  o k rę g u  w a rsza w ­
sk iego.

Na zdjęciu M arce li Petrusewicz rekordzista Polski na 100 m st. klas.

Na szachownicy 
w Budapeszcie
B U D A P E S Z T  W  11 ru n  

d z ie  m ię d zyn a ro d o w e g o  
tu r n ie ju  szachow ego w 
B udapeszcie  s p o tk a li się 
p ro w a d zą cy  tu r n ie ju  H el 
le r  i  S ta h l berg. P a rtia  
zosta ła  od łożona . W d a l­
szych  g rach  P la tz  w y g ią ł  
z K o tn a u e re m . a B o tw in -  
n ik  p ok o n a ł T ro ja n e s c u , 
Z re m is o w a li:  0 ‘ K e lly  z
B arczą  i G ereben z P i l ­
n ik ie m . P ozosta łe  p a r t ie  
od łożono  M is trz  P o ls k i 
Ś liw a  ma p rzew agę  m a ­
te r ia ln ą  w  od łożone j p a r­
t i i  z Sza bo.

W R O C ŁA W . P o d cza i za­
w o d ó w  p ły w a c k ic h  S ta l 
W ro c ła w  — O g n iw o  D z ie r 
ż o n ió w  (80:31 p k t.)  p ły ­
w a c y  S ta li w y k o n a li 
część zobow iązań  p o d ję ­
ty c h  d la  uczczen ia  60 ro ­
czn icy  u ro d z in  P re z y d e n ­
ta  B o le s ła w a  B ie ru ta , b i­
ją c  p ły w a c k ie  re k o rd y  
P o ls k i. P e tru s e w ic z  na 100 
m  »t. k ła * , u s ta n o w ił n o ­
w y  re k o rd  P o ls k i w  cza 
sie 1:14,4 (p o p rze d n i re ­
k o rd  P e tru s e w ic z *  w y n o ­
s ił 1:15,7).

D ru g i re k o rd  P o ls k i u - 
s ta n o w lła  sz ta fe ta  S ta li 
4 X 100 m  st. zm ień , w 
sk ła d z ie : J a ś k ie w ic z , P o ­
ło m s k i, P e tru se w icz  1 L e ­

w ic k i ,  u z y s k u ją c  w y n ik
4:46,4. t j .  o 10 sek. lepie,i 
od pop rze d n ie g o  re k o rd u .

T rz e c i re k o rd  P o ls k i u - 
s ta n o w iła  sz ta fe ta  k o b ie ­
ca S ta ll 5 X 50 m  dow  
w  sk ład z ie : K lrc h n e ro w a , 
S o roka , L u b le n le c k a . M a- 
te rn o w s k a  I B u czkó w n a  
u z y s k u ją c  czas 3:06, o 6 
sek. le p ie j od p o p rz e d n ie ­
go re k o rd u .

K A T O W IC E . W  K a to ­
w ica ch  na p ły w a ln i  P a ła ­
cu  M ło d z ie ży  o d b y ły  się 
to w a rz y s k ie  zaw ody p ły ­
w a c k ie  z u d z ia łe m  n a j­
lepszych z a w o d n ik ó w  By 
to m ia , K a to w ic  i K ra k o ­
w a. Na zaw odach  uzyska ­

no ezereg b. d o b ry c h  w v  
a lk ó w ; P roce l w y ró w n a ł 
re k o rd  P o ls k i na 100 m 
st. dow . •— 1.00,3 m in
G e lne ro w a  p o b iła  re ko rd  
P o ls k i na 200 m st. g rzb  
— 3:02,5, a po d rodze  p o ­
b iła  re k o rd  na 100 m  — 
1.25,0 m in . R eko rd  k ra - 
io w y  u s ta n o w iła  ró w n ież  
sz ta fe ta  B u d o w la n y c h  B y ­
tom  4 X  80 m  d ow . — 
2.28,2 m in .

W A R S Z A W A . — Na p ły
w a ln i M D K  o d b y ły  sie w 
n iedz ie lę  rew a n żo w e  za­
w o d y  p ły w a c k ie  m iędzy 
d ru ż y n a m i W łó k n ia rz a  
(Łódź) i  K o le ja rz a  (W a r­
szawa). S p o tka n ie  z a k o ń ­

czy ło  się z w yc ię s tw e m
p ły w a k ó w  Łodz i.

Na zaw odach ty c h  usta ­
n o w io n o  trz y  re k o rd y  
P o lsk i. S ta rtu ją c a  poza 
k o n k u rs e m  sz ta fe ta  — 
C W K S  na dys ta n s ie  
10 X 100 m st. dow . w  
sk ład z ie : P a lu ch , Z e l-
m an, K o w a ls k i,  Je ra , M l-  
n a rto w ic z , J a w o rs k i, M a - 
rasek, W ilk o s z e w s k i, K o ­
c iszew sk i. M ro c z k o w s k i, 
— u zyska ła  czas 10:50.4. 
W y n ik  ten  jes t n o w y m  
re ko rd e m  P o ls k i, lepszym  
od pop rze d n ie g o  o 30,4 
sek.

S z ta fe ta  C W K S  us ta n o ­
w iła  ró w n ie ż  d ru g i re ­
k o rd  P o ls k i na d y s ta n ­
sie 4 X 100 m st. m o ty l.
P ły w a c y  d ru ż y n y  w o j­
s k o w y c h  w  s k ła d z ie : NTt- 
k o d e m s k i, S zo łtyse k , Ja ­
w o rs k i, Z e lm a n  u z y s k a li 
czas 5:13,3.


